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Piątek Klaudjusza 
Wszystkich Świętych 
Niedziela Jerzego b.

Wąbrzeźno, sobota 1 listopada 1930 r.

weksped. miesięcznie 1,50 zł z od-
• noszeniem przez pocztę 20 grPrzedpłata

więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­
maniu przedsiębiorstwa, złoieniu pracy, przerwaniu ko­
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 

__ nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 
at mentu. Za dział ogłoszeń, redakcja nie odpowiada.

• Za ogłosz.pobiera się od wiersza 
OgflOSZenia • mm, (7 lam.) 10 gr, za reklamy na 

str. 3-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw­
szej str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła< 
szaniu. „Głos Wąbrzeski" wychodzi trzy razy tygodn, 
i to w poniedziałek, środę i piętek. Skrzynka poczto­
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 80. Konto czekowe P- K. O. Poznań 204,252.

Dziś wschód słońca 6,55 zachód 5,31
Jutro „ „ 6,57 „r 4,29
Pojut, „ n 6,59 n 4,28
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Rok X

POLSKIE ZADUSZKI
Swoisty zgoła stosunek do świata zagrobowe- 

go ma naród polski, Żadna może na świecie lite­
ratura nie mówi tak dużo o świecie zagrobowym, 
jak literatura polska. Nie jest to jednak lubowanie 
się w atmosferze śmierci samej w sobie, Przeciw­
nie. Dusza polska nie ma nic z tego, co się nazy­
wa makabryzmem. Właśnie ona, ta dusza narodu 
Kochanowskich, Szarzyńskich, Mickiewiczów, Sło­
wackich, Wyspiańskich i Kasprowiczów widzi w 
śmierci dalszy ciąg istnienia. Jest on lepszy, istot­
niejszy, doskonalszy od tego, który się nazywa ży­
ciem. A ponieważ wkraczamy tu w dziedzinę sym­
boliki, ponieważ są tu konieczne i przenośnie i na­
stroje i pojęcia, jakich zwyłkłe słowo odtworzyć nie 
jest w możności, więc do głosu przychodzi królo­
wa słów: — poezja.

Polska filozofja narodowa w tej to właśnie po­
ezji skupiła się przedewszystkiem i wypowiedzia­
ła najdoskonalej, I niepozbawiony przyczyny głę­
bokiej jest fakt, że najwspanialszy, najbardziej 
znany dramat polskiego poety — „Dziady" — 
właśnie za punkt wyjścia bierze nie co innego, 
jak święto umarłych — i że z tem świętem koja­
rzą się w duszy bohatera dwa najpotężniejsze, 
szalejące w nim uczucia: — miłość kobiety — i 
miłość ojczyzny.

A jakże w nas, zwykłych śmiertelnikach, odby­
wa się to -wieczne polskie kojarzenie? Oto przy­
chodzą wielkie Rocznice. Przychodzą, przemijają 
i znów przychodzą, nieodwołalnie, jak sam Czas, 
jak echo, jak refren, jak zwrotka w poemacie, któ­
ry się nazywa Dziejami Narodu. Przychodzą ryt­
micznie: jedne co rok, inne co lat dziesięć, jeszcze 
inne co lat sto, Ale bywa czasem i tak, że jedna 
z drugą rocznicą, a ta druga z trzecią zbiegają się 
niemal tej samej nocy. I otóż odbywać się poczy­
na jakoweś misterjum odprawiane w tym kościele 
uroczystego nastroju pełnym, który się nazywa du­
szą żywego Polaka.

Naszemu pokoleniu przypadło właśnie w u- 
dziale, że obchodzić ma prawie jednocześnie pier­
wsze, wtóre i trzecie wigilje polskie. Że oto nad­
chodzi Noc Zaduszkowa, w której wszyscy umarli 
mają prawo do przypomnienia się ludziom żywym. 
A tak przecie niedawno, jakby szablą odciął, 
dziesięć lat minęło od chwili, w której właściwie 
zatamowaną miała być krew ludzkości, wytacza­
na z jej żył przez okrągłych lat sześć. Była to go­
dzina Rozejmu. Krew zaś ta, drogą transfuzji hi­
storycznej przelana została w żyły Polski i tych 
młodych państw, które na gruzach wojennych zbu­
dziły się do życia.

■..—.. . ' mi——

Jasna Góra ^zywa katotolików wyborców 
DO POROZUMIENIA SIĘ Z RZĄDEM.

WARSZAWA. W związku z toczącą się pro­
pagandą wyborczą pisma zamieszczają następują­
ce oświadczenie O. Markiewicza, przeora O. O. 
Paulinów na Jasnej Górze.

Kościół pozostawia każdemu katolikowi całko­
witą swobodę głosu z kategorycznem jednak wyłą­
czeniem popierania zdeklarowanych wrogów Koś­
cioła. Kościół stoi zdała od polityki. Uważam je­
dnak, że wszystkie ugrupowania katolickie powin­
ny natychmiast dążyć do porozumienia z BBWR. 
Porozumienie to jest tem bardziej konieczne, że

Czcić umarłych jest obowiązkiem człowieka, 
Ale czcić umarłych bohaterów jest obowiązkiem 
i powinnością Polaka. Zarówno tych, co polegli w 
gigantycznej walce narodów, wołając tchem osta­
tnim, konającemi usty; „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła", — jak i tych, co w ostatnich, końcowych 
już wysiłkach Armji Polskiej, przy zadawaniu o­

statecznych ciosów wschodniemu kolosowi, słali 
trupami poległych pola Korostenia.

Ale ani jedni ani drudzy nie wydobyliby z swej 
piersi bohaterskiego okrzyku o wiecznem życiu 
Ojczyzny, gdyby nie heroiczny przykład tych, co 
jak lwy, jak termopilczycy, walczyli mężnie — a 
przecież chwilami beznadziejnie — o byt Polski, 
o wskrzeszenie Jej niepodległości — przed laty 
stu...

Zaczynamy listopad zbożnem wspomnieniem, 
jakie poświęcamy Wszystkim, co już nie żyją: — 

i wielkim i maluczkim, sławnym i nieznanym, męż- 

zewsząd gromadzą się groźne dla naszej ojczyzny 
chmury. Utworzenie na terenie parlamentu pol­
skiego silnego bloku stronnictw katolickich z B. B. 
W. R. wyjdzie na korzyść kraju, kościoła i oby­
wateli, Nawiązanie ścisłego kontaktu między temi 
stronnictwami na terenie Sejmu uważam za rzecz 
pierwszego znaczenia dla dalszych losów Polski,

Oświadczenie to O. Markiewicz złożył w trak- - 
cie rozmowy z przedstawicielami częstochowskiej 
organizacji Ch. D.

nym i słabym, głośnym i cichym. Później wdzięcz­
ną pamięć poślemy Tym, co granic i honoru Ojczy­
zny bronili przed laty dziesięciu. To było nasze 
pokolenie — mężowie, rycerze, dzieci, Ale wszy­
stkich wychował Polski Listopad 1830 roku, z bo­
haterską postacią Piotra Wysockiego, z podcho­
rążymi z pod mostu Sobieskiego, z Wawrem, O- 
strołęką, Grochowem...

Są takie chwile, kiedy się serce wśród roz- 
gwarą świata uciszy nagle i widzi wszystkie wie­
ki, jak na dłoni. Chciałoby się w takiej chwili za­
wołać, że przecież podchorążowie z Nocy Listo­
padowej i ci, co szli w bój przeciw bolszewikom, 
to są bracia rodzeni, których los rzucił na dwie 
rubieże stulecia, darząc ich odmiennem szczę­
ściem. :

CZEŚĆ TYM I TAMTYM! T. Hiż.

MRÓZ NA SYBERJI.

We wschodniej części ZSRR, oraz Syberji na­
stąpiło raptowne obniżenie temperatury, W To- 
boisku zanotowano 22 stopnie mrozu. W obwodzie 
leningradzkim spadł obfity śnieg.

DO POLSKI.

We wsi Korolenka na odcinku granicznym Maj- 
danowicze na teren polski zbiegło 4-ch żołnierzy 
ze straży granicznej sowieckiej,

REDUKCJA KREDYTÓW W BANKU POLSKIM.

WARSZAWA, Z powodu powolnego tempa 
wykorzystywania kredytu, rejestrowanego pod za- 
setaw zboża, Bank Polski uznał zą stosowne zre­
dukować ten kredyt ze 100 do 70 miljonów złotych.
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Pod pręgierzem historji!
P rzyzw yczailiśm y  się ijuż w  P o lsce do tego , że  

n ie tykalny  pose ł u  nas n ie ty lko  m oże lżyć , k łam ać  
i oszczerstw a rzucać w szelk ie , gdyż konsty tuc ja  
zręczn ie  przyw ile jów  pose lsk ich  bron i, choćby  czy ­
n ił to w szystko , przed czem  w zdryga się sum ien ie  
każdego obyw atela lub co su row o zab ran ia ko ­
deks karny . N ic zresz tą dziw nego . D ługo le tn ia  
bezkarność zaw odow ych posłów  doprow adza w re  • 
szczc ie do zupełnego zn ieczu len ia sum ien ia , k tó re  
m ogło  być  jedynym  ham ulcem  m oralnym , gdy  K on­
sty tuc ja bron i go przed karnym  kodeksem .

P ow tarza ją  się znow u te trag iczne czasy , k tó re  
poprzedziły  naszą d ługo le tn ią n iew o lę —  czasy o  
k tó rych p isa ł kró l S tan isław  L eszczyńsk i,

iB o se jm ow ać u  nas, jest to ostrzyć sob ie zęby  
jeden na drug iego , w szystk ie bow iem z jazdy za ­
czynają się na w ekslach , na in su ltach , na pryw at­
nych  zaw zię to śc iach , a kończą  pospo lic ie na trag i­
ce , na tum u ltach , {„G łos W olny" S t, L eszczyńsk i).

A le okres w yborów , k tó ry  przeżyw am y obec ­
n ie , to jest praw ldziw y karnaw ał party jn ic tw a, —  
T o jest czas, w  k tó rym  p ląsy już n ie ty lko posłów  
a le w szelk ich  party jn ików  z m io tan iem  oszczerstw  
w yzw isk i k łam stw  gran ic już żadnych  n ie m ają .

O statn io „dzia łacze" (O , W . P .) i p ła tn i ag ita ­
to rzy  S tronn ic tw a „N arodow ego" (z lis ty  N r, 4) w  
bezg ranicznej n ienaw iście do P ierw szego M arsza ł­
ka P o lsk i, do Je j W iekopom nej P am ięc i Z w ycięs­
k iego W odza Józefa P iłsudsk iego , na ta jnych i ja ­
w nych zg rom adzen iach na z iem i lubaw sk ie j już  
rozpoczę li robo tę w archo lską , rzuca jąc k łam liw e  
oskarżen ia na  M arszałka P iłsudsk iego , że gdy by ł 
N aczeln ik iem  P aństw a obcem  m u by ło P om orze , 
sercu jego obo ję tną by ła nasza w olność i nasza  
z iem ia .

N ie w ierzcie  tem u , rodacy ! N iech z iarno  zw ąt­
p ien ia an i przez chw ilę jedną n ie zak ie łku je w  
w aszych duszach . W iedźcie , że jest to jedno z  
tych  ty sięcy  k łam stw , k tó rem i roz ju szen i party jn i- 
cy , jak zdychająca na jesien i m ucha, próbu ją ką ­
sać W ielk iego W odza,

W iedzcie, że k iedy w  lis topadzie 1918 r, M ar- 
szae łk Józef P iłsudsk i po w ypędzen iu N iem ców  
z W arszaw y  i K ongresów k i, sta ł się N aczeln ik iem  
P aństw a P o lsk iego , p ierw szą Jego m yślą by ło z je ­
dnoczyć w szystk ie z iem ie po lsk ie , w yzw olić naj­
sta rsze z iem ie nasze z n iem ieck ie j n iew o li i już  
28 lis topada 1918 roku rozp isu je w ybory n ie ty lko  
na obszarach dzisie jszego w ojew ództw a pom or­
sk iego i poznańsk iego , lecz także i na obszarach  
znaczn ie dalszych , A  w ięc jeszcze w  prusk ich  rę ­
kach  jęcze liśm y . T en  dek re t i to  N r, 1 w yznacza  
następu jące okręg i.

N a z iem iach by łego zabo ru  prusk iego : O kręg  
w yborczy N r, 60 , do k tó rego  należą pow ia ty : kar­
tu sk i, puck i, w ejherow sk i, kośc iersk i, starogardzk i, 
kw idzyńsk i, sz tum sk i, grudziądzk i, brodn ick i, św ie ­
ck i, chełm ińsk i. S iedziba kom isji w yborcze j w  
K artuzach , Ilo ść m andatów  12 ,

N r, 61 ,: ostródzk i, n ibo rsk i, o lsz tyńsk i, rechel-  
sk i, e łck i, o lesk i, jań sbo rsk i, szczycieńsk i, ządz-

Jak odzyskaliśm y W ilno .
W  dziesięcio lec ie odzyskan ia ,

((D okończen ie),

II.

M im o zupełnego zw ycięstw a nad S ow ietam i, 
sp raw a odzyskan ia kresów z W ilnem  natrafiła  
znow u na bardzo  pow ażne kom plikac je .

O kazało się , że dyp lom acja m in istra G rab ­
sk iego przyn io sła nam  dużą szkodę. M ocarstw a  
obce , k tó re n ie zaryzykow ały an i jednego żo łn ie ­
rza , aby pom óc nasze j arm ji i k tó re n ie po trafiły  
naw et doprow adzić do pertrak tacy j poko jow ych 
m iędzy nam i i bo lszew ikam i, dziś dom agały się, 
byśm y m im o zw ycięstw a, odn iesionego kosz tem  
o lb rzym ich w ysiłków  i w ielk ich stra t zrzek li się  
kresów  i W ilna , (jak to ob iecyw ał w  S paa G rab ­
sk i.

A  W ilno  podczas zaw ieszen ia bron i znajdow a­
ło się w ciąż jeszcze po  drug ie j stron ie fron tu .

C oraz w iększe przeszkody p ię trzy ły się m ię-  
nam i i W ilnem ! B olszew icy , k tó rzy  w  lipcu 1920  r. 
podp isa li uk ład z L itw inam i, że W ilno im  oddadzą  
—  stali dale j na tym  gruncie —  w ielk ie m ocar­
stw a  n ie chcia ły uznać naszych  praw  a część spo ­
łeczeństw a oraz posłów  i sena to rów  usłużnych i 
po tu lnych w obec obcych m ocarstw  n ie chciała  
w alk o W ilno ,

N aczelny w ódz jednak n ie spoczą ł i z dn ia na  
dzień przygo tow yw ał zb ro jną akcję. U staw iłem  
w ojsko i pochnąłem go do czynu , tak jak tego  
chw ila decydu jąca w ym agała" —  w spotn ina ł póź ­
n ie j w  roku 1923 M arszałek P iłsudsk i,

D o akcji za jęc ia W ilna M arszałek przeznacza  
I-szą litew sko -b ia ło ru ską dyw izję , k tó ra po zw y ­
c ięstw ie nad  bo lszew ikam i m iała w racać do dom u  
i „oczyśc ić  —  jak  M arszałek  w spom ina w  r, 1920—  
sw ą śc iśle jszą O jczyznę od n iep rzy jac ie la" . D o ­

borsk i, lubaw sk i, susk i. S iedziba kom isji w ybor­
cze j w  O lsz tyn ie , Ilo ść m andatów  12 ,

N r. 62 : cho jn ick i, tucho lsk i, bydgosk i, to ruńsk i, 
w ąbrzesk i, szub iń sk i, w yrzysk i, chodziesk i, czara - 
kow sk i, żn iń sk i, w ieleńsk i. S iedziba kom isji w y ­
borcze j w  T orun iu , Ilo ść m andatów  12 ,

N r. 68 : e lb ląsk i, m albo rsk i, gdańsk i i m iasto  
G dańsk , S iedziba kom isji w yborcze j w  G dańsku , 
Ilo ść m andatów  8 .

N r, 69 : lem borsk i, słupsk i, by tow sk i, cz łuchow -  
sk i, z ło tow ski, w ałeck i. S iedziba kom isji w ybor­
czej Z ło tów . Ilo ść m andatów  7 ,

N r. 70 : n iem od liń sk i, gro tkow sk i n isk i, S ie  
dziba kom isji w yborcze j N issa. Ilo ść m andatów  3 ,

D ale j zaś czy tam y w  47 D ekrec ie N aczeln ika  
P aństw a:

„W  sp raw ie w yborów  w  okręgach 60 , 61 , 62 , 
69 , 70 , nastąp i n iebaw em  zarządzen ie po porozu ­
m ien iu się z przedstaw icie lam i spo łeczeństw a po l­
sk iego na z iem iach zaboru  prusk iego".

T aką  by ła w ola N aczeln ika P aństw a M arsza ł­
ka P o lsk i Józefa P iłsudsk iego i w oli te j jego n ie  
da się ukryć , an i zak łam ać, bo n ie pozw o li na to  
ten h isto ryczny dokum ent,

A le aby pragn ien ie N aczeln ika P aństw a sta ło  
się rzeczyw isto ścią trzeba by ło  jednej rzeczy , k tó ­
rą w  sw ym  urzędow ym  dek recie  nazyw a „po rozu ­
m ieniem z przedstaw ic ielam i spo łeczeństw a po l­
sk iego na z iem iach  prusk ich".

T o „po rozum ien ie" —  to pow stan ie z iem  pru ­
sk ich , to ich  sam orzu tńe prok lam ow an ie , że nale ­
żeć chcą do N iepodleg łe j O jczyzny .

T o też ca ły szereg dzie lnych , patrjo tycznych  
P om orzan jak  późn ie jszy  w ojew oda Ł aszew sk i, jak  
późn ie jszy  sta rosta kra jow y  W ybick i, jak  D onim ir- 
śk i i inn i, organ izu jąc K om ite ty P om orsk ie i O r­
gan izac ję W ojskow ą, dąży li do tego , by zb ro jn ie  
uderzyć na oddzia ły n iem ieck ie , pob ić je , po łą ­
czyć się z W ielkopo lsk iem  P ow stan iem i og łosić  
przy łączen ie z iem  prusk ich  do P o lsk i,

P ow stan ie  w  tym  czasie by ło  zupełn ie  m ożliw e, 
po łożen ie n iem ców  by ło co raz kry tyczn ie jsze , w  
G dańslku i P rusach  W schodn ich szykow ano się do  
ucieczk i, ♦

N iestety na lo sach P om orza zaw aży ła c iężka  
postać K orfan tego , k tó rego panow ie ze S tronn ic ­
tw a N arodow ego  uśw ięc ili na  narodow ego bohate ­
ra i um ieśc ili na  liście nr, 4 ,

K orfan ty , dzisie jszy m iljoner i m oźnow ładca  
se jm ow y , pogrom ca  rządów  n ie dość d la  n iego i je ­
go pro tek to rów  finansow ych z B erg und H utten -  
vere inu  w ygodnych , ten sam  k tó ry  w  speku lac jach  
szan tażach  i w yłudzaniu  przeróżnych koncesji —  
doszed ł do n iebyw ałe j i ponure j doskonało śc i, —  
w  sm u tny  sposób upam ię tn ił się i w  naszych dzie ­
jach .

O n to w  im ien iu R ady L udow ej w  P oznan iu , 
działa jąc , delegac ji pom orsk ie j, szukające j w spó ł­
dzia łan ia z W ielkopo lską, nakaza ł u trzym an ie  spo ­
ko ju na P om orzu za w szelką cenę,., „bo m y"  
brzm ia ła  jego  odpow iedź ,,, „ i tak  bez  roz lew u  krw i 
dostan iem y w szystko".

w ódcą m ianu je gen , Ż eligow sk iego , k tó ry  jak i je ­
go dyw izja  pochodzi z W ileńszczyzny , Jego też z  
końcem  w rześn ia w zyw a M arsza łek do g łów nej 
kw atery  w  B iałym stoku  i tu w  pociągu daje m u  
in strukc je . W edług  tych  za jęc ie  W ilna przez  n iego  
m a w yglądać na sam orzu tną a ikc ję ; z tego  też po ­
w odu m a zerw ać pozo rn ie kon tak t z dow ódcam i 
i w ładzam i po lsk iem i i na  w łasną rękę m aszerow ać 

na W ilno , W  dn iu 6 październ ika Ż eligow sk i 
przyby ł do sz tabu  I-e j litew sko -b ia ł, dyw iz ji, T u-  
l-J posnął sw ych oficerów  z ce lem  i charak terem  
sw ej akcji. S zeregow ym  podano jedyn ie rozkaz. 
Z resztą  e lem en t ocho tn iczy  z kresów  szed ł na  W il­
no z ca łym  zapałem , a e lem en t poborow y , pocho ­
dzący z innych dzie ln ic P o lsk i, n ie m iał św iado ­
m ości odrębnośc i charak teru te j akcji. O bydw aj 
dow ódcy  brygad  p łk , B ejnar i pp łk , R yb ick i oraz  
dow ódcy  pu łków  w iadom ości od gen . Ż eligow sk ie­
go  przy jęli z pełną  go tow ością do  w alk i. R ów nież  
w  oddzia łach , sfo rm ow anych z dyw iz ji ocho tn icze j 
(201 pp , baon kresow y , dw ie baterje 216 pap ,), 
k tó re  m iały  być  rzucone do akcji, panow ał bardzo  
dobry  nastró j.

Z naleź li się  jednak  i dow ódcy , k tó rzy  n iechętn ie  
się usto sunkow ali do te j akcji, żądając z obaw y  
postaw ien ia ich w  bardzo trudne po łożen ie pod  
w zg lędem  w ojskow ym , w yraźnych rozkazów  w oj­
skow ych , G en .Ż e ligow sk i znalaz ł się w  c iężk iem  
po łożen iu , gdyż  w obec tak iego  stanow iska  dow ód ­
ców , rea lizac ja akcji na W ilno staw ała pod zna ­
k iem zapy tan ia . R ozum iejąc , że w  danej chw ili 
n ie m oże sam w ydać stanow czego rozkazu , an i 
też pow ołać się na au to ry tet N aczelnego W odza, 
zdecydow ał się n iechętnych  pozostaw ić  —  i o św i­
c ie w  dn iu  8 , 10 , 20  r, ru szy ł na  W ilno , W iadom o ­
śc i o m arszu „zbun tow anej dyw iz ji" do tarły do  
W ilna dość szybko , budząc podn iecen ie i gorącz ­
kow e oczek iw an ie w śród ludnośc i, L itw in i og ło ­
sili w  m ieśc ie stan  w ojenny  i oddali kom endę m ia­

sta  pu łkow n ikow i francusk iem u  R ebour, G en , Ż e ­
ligow sk i, po  sfo rsow an iu rzek i M ereczenk i, na  lin ji 
k tó re j staw ili L itw in i dość silny  opór, już drug iego  
dn ia  w  godzinach  popo łudn iow ych  w kracza  do  W il­
na , w itany en tuzjastyczn ie , w śród n iem ilknących  
okrzyków , przez lud w ileńsk i. T rzy pu łk i litew ­
sk ie  po  staw ien iu  za ledw ie słabego oporu  na  przed  
m ieśc iu W ilna , w ycofa ły się w  szybk im  odw rocie  
ku  pó łnocy . P lan M arsza łka został dokon any .

C echa tego czynu d ługo n ie by ła zrozum ia łą  
i pow szechn ie m ów iło się o buncie gen , Ż eligow ­
sk iego , gdyż tak  w ym agało  tego ów czesne po łoże ­
n ie . O czyw iśc ie i w ów czas by li ludz ie , k tó rzy z  
n ienaw iśc i do  M arsza łka obw in ia li go w  S ejm ie za  
tę zb rodn ię , k tó ra śc iągnie na nas gn iew  F rancji 
i A nglji!

D opiero , gdy przep row adzony  na W ileńszczy ­
źn ie p leb iscy t pokazał ca łem  uśw ia itu , że jest to  
z iem ia po lska , m ożna by ło  odsłon ić praw dziw e  fa ­
k ty , I aby po łożyć kres pub likac jom zag ran icz ­
nym  L itw y , k tó ra  różn ie ośw ietla ła tę sp raw ę, od ­
słan ia  fak ty  te  w  Idn iu  6 . 12 1922 r, sam  M arsza łek  
P iłsudsk i w obec zeb ranych  m in istrów  A nglji, F ran ­
c ji, S tanów  Z jednoczonych  i Ita lji i sk łada sw e h i­
sto ryczne ośw iadczen ie :

„P anow ie! —  B yłem  sw ego czasu  zm uszony do  
tw ierdzen ia , że  genera ł Ż eligow sk i zagarn ia jąc  W il­
no , n ie postąp ił w  m yśl m oich rozkazów .

D zisiaj już jestem  ty lko zw yk łym  obyw atelem  
(m arsza łek już z łoży ł by ł urząd N aczeln ika P ań ­
stw a) i obow iązk iem  m oim  jest sp rostow an ie tego  
tw ierdzen ia i zw oln ien ia gen , Ż eligow sk iego z  
w szelk ie j odpow iedzia lnośc i" ,

N aród  d ługo  z w dzięcznośc ią  w spom inać  będzie  
ten h isto ryczny  czyn W odza, bez k tó rego k to  w ie , 
jak d ług ie jeszcze la ta  ta O strob ram ska nasza  sto ­
lica m usia łaby w śród prześladow ań c iężk ich m a ­
rzyć o O jczyźn ie,

K on iec ,

A  na te ren ie W ielk ich M ocarstw  w  P aryżu i 
W ersa lu  dyp lom ację prow adził pan  R om an D m ow ­
sk i, także ze S tronn ic tw a N arodow ego , k tó ry  m iał 
sw ym  ta len tem  w łaśn ie „dostać w szystko".

I o to d laczego pow ia ty kw idzyńsk i, sz tum sk i, 
ostrodzk i, n ibo rsk i, o lsz tyńsk i, reche lsk i, e łck i, 
o lesk i, jań sbo rsk i, szczycieńsk i, źądzbo rsk i, susk i, 
e lb ląsk i, m albo rsk i, gdańsk i, lem borsk i, słupsk i, 
by tow sk i, cz łuchow sk i, z ło tow sk i, w ałeck i, n iem o ­
d liń sk i, gro tkow sk i i n isk i pozosta ły poza naszą  
gran icą i n ie korzysta ły  już z praw  w yborczych  de ­
kre tu  N r. 1 .

T aką jest naga praw da h isto rji. M ów i ona o  
g łębok ie j m ądrośc i W odza P o lsk i M ocarstw ow ej—  
a także daje m iarę n isk iego upod len ia jego n ik ­
czem nych oszczerców .

Z N O W U  E K S P L O Z JA G A Z Ó W  W  K O P A L N I,

M A C  A L IS T E R  (w stan ie O klahom a) 28 , 10 , 30 . 
W  kopaln i „S am pler" m iała m iejsce katastro fa lna  
eksp loz ja gazów , W  g łęb i kopaln i znajdu je się 29  
górn ików , D o te j chw ili n ie zdo łano ustalić , czy  
znajdu je się jeszcze  przy  życiu ,

S T R A S Z L IW E M O R D E R S T W O .

Jeden  z  przechodn iów  natknął się  w  lesie w  G o- 
łąbkow icach  pow , now osądeck i, na w iszące zw ło ­
k i m łodej dziew czyny . D ochodzen ia  przep row adzo ­
ne  przez posterunek  po licji ustaliły , że  dziew czyną  
tą jest S tefan ja S zczu rków na, la t 20 , z P ią tkow ej.  
S zczu rków na w yszła z dom u do kośc io ła , poczem  
jak pow szechn ie sądzono , z n iew iadom ych przy ­
czyn popełn iła sam obó jstw o . P og łosce te j jednak  
zap rzeczy ła sekc ja zw łok , k tó ra w ykazała , że  
S zczu rków na zosta ła uduszona po zn iew o len iu  
przez jak iegoś bestia lsk iego  napastn ika , k tó ry  na ­
stępn ie pow iesił trupa, aby upozo row ać sam obó j­
stw o , Z a zw ierzęcym  osobn ik iem  w szczę to energ i­
czny  pośc ig ,

N A P A D  N A  B U D Y N E K  S Ą D O W Y ,

S tan isław ów , 27 , 10 , D o budynk u sądow ego w  
R oźn iakow ie w targnęli n ieznan i osobn icy , k tó rzy , 
porozrzucaw szy ak ta w  sądz ie karnym , część ich  
spa lili w  p iecu ,

—o—

W Y L E W Y  W  M E K S Y K U .

M adry t, —  W sku tek u lew nych deszczów  m ia ­
sto  T uxpan  w  stan ie  N ayarit zosta ło  do tkn ię te  w y ­
lew em , 25 osób pon iosło śm ierć , —  Inne m iejsco ­
w ości tego stanu  rów n ież ucierp ia ły  w sku tek  w y ­
lew u , T ysiące sz tuk byd ła zg inęło w  w ezbranych  
w odach . Z bio ry  na  znacznej przestrzen i u leg ły  zn i­
szczen iu ,

U JĘ C IE  Z U C H W A Ł Y C H  A G IT A T O R Ó W  K O ­

M U N IS T Y C Z N Y C H ,

O negdaj w nocy żo łn ierze pełn iący służbę w  
koszarach  4-go  pu łku  u łanów  w  W iln ie , zauw aży li 
dw óch ludz i, usiłu jących w yw iesić w  pob liżu ko ­
szar tran sparen t kom unistyczny . Ż ołn ierze zdo ła  U  
u jąć ag ita to rów .
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D Z IA Ł D O W O .

—  O so b is te . P . K a n ie w sk i sę d z ia S ą d u  P o w ia ­
to w eg o  w  D z ia łd o w ie ,  iz o s ta ł p rz en ie sio n y  d o  T o ru ­
n ia  n a  n a c z e ln ik a  S ą d u  O k rę g o w e g o , S ę d z ia  p , W a ­
g n e r w ró c ił z u rlo p u  w y p o c z y n k o w eg o ,

—  P o s ie d z e n ie  Z a rz ąd u  T o w . S z k o ły  R z em ie ś l­
n ic z e j. W  u b ie g ły m  ty g o d n iu Z a rz ąd S z k o ły R z e ­
m ie śln ic z e j m ia ł p o s ie d z en ie  n a  k tó re m  b y ły  o m a ­
w ia n e  sp ra w y  g o sp o d a rc z e  i ro z w o ju  sz k o ły . S p ra ­
w o z d a n ie  z  c z y n n o śc i sz k o ły  z ło ż y ł d y re k to r p , D ę ­
b iń sk i, z k tó re g o w y n ik a ło , ż e n a u k a  je s t d o b rz e  
p o s ta w io n a . U c z n i w  sz k o le  je s t 7 5 , c o p ra w d a to  
m a ła  lic z b a , je d n ak  sz k o ła  je s t n ie d a w n o  z a ło żo n a  
i je s t sp o d z iew a n e , ż e  w  n a s tę p n y m  ro k u  z w ię k sz y  
s ię lic z b a u c z ę sz c z a ją c y c h , te rn  b a rd z ie j, ż e  sz k o ła  
w y c h o w u je d o b ry c h  ś lu sa rz y , k tó rz y  są  w y k w a lif i­
k o w a n i w  d z ia le m a sz y n o w y m  (re p a ra c je w sz e l­
k ic h  m a sz y n , sa m o c h o d ó w  i t , p ,) . S z k o ła p o s ia d a  
w łasn y  w a rsz ta t sp e c ja ln ie  d o  ty c h  c e ló w  p rz e z n a ­
c z o n y  i o b e cn ie  Z a rz ą d  n a  sw e m  p o s ie d ze n iu  p o s ta ­
n o w ił, b y  u m y w a ln ie  p o łą c z y ć  z k a n a liz a c ją  i w o ­
d o c ią g iem , P ie rw sz y c h  a b so lw en tó w  sz k o ła w y p u ­
sz c z a w  ty m  ro k u  k a len d a rz o w y m  w sz e c h s tro n n ie  
w y k sz ta łc o n y c h ,

—  Z e b ra n ie  B . B . W . R . K o ła m ie jsc o w e g o . W  
so b o tę , d n ia 2 5 p a ź d z ie rn ik a o g o d z , 8 -e j w  sa li 
K a sy n a  U rz ę d n ic z e g o o d b y ło s ię z e b ran ie p rz y  li­
c z n y m  u d z ia le c z ło n k ó w  i sy m p a ty k ó w . Z e b ra n ie  
sp e c ja ln ie  b y ło  p o św ięc o n e sp ra w o m  w y b o rcz y m ,

X  N ie u d a n e  z e b ra n ie  C e n tro le w u . D n ia 2 5 -g o  
p a ź d z ie rn ik a  b r, c z o ło w y  k a n d y d a t z lis ty  C e n tro ­
le w u u rz ą d z ił w ie c w  P ło śn ic y , P o m im o d o ło ż o ­
n y c h  w sz e lk ic h  w y siłk ó w  i s ta ra ń  z e s tro n y  p , M i­
c h e jd y , n ie u d a ło  m u  s ię z ło w ić s łu ch a c zy  n a lep  
d e m ag o g ji, N ie  p o m o g ły  fra z e sy  o p o z y c y jn e , k tó ­
ry c h  n ie sz cz ę d z ił m ó w c a , P , M , p rz e k o n a ł s ię , 
ż e sk o ń c z y ły  s ię c z a sy  o g łu p ia n ia w y b o rc ó w , W  
c z a s ie p rz e m ó w ie n ia  z a b ra ł g ło s je d e n  z u c z e s tn i­
k ó w  p , M o rd a w sk i i b e z sp e c ja ln eg o w y siłk u  o d ­
p a rł w sz y s tk ie  z a rz u ty  p , M ,, k tó re  b y ły  sk ie ro w a ­
n e p rz e c iw k o R z ą d o w i, w y k a z u ją c z e b ra n y m , ż e  
w łaśn ie te n R z ą d b a rd z o d u ż o z d z ia ła ł d la P a ń ­
s tw a i N a ro d u , N a s tę p n ie sp y ta ł s ię z e b ra n y c h  
z a  k im  c h c ą  iść , c z y  n a  ty c h  ^ g ło so w a ć , k tó rz y  s ta ­
le  w a rch o lą d la c e ló w  p a rty jn y ch , c z y  te g o , k tó ry  
p ra g n ie d o b ra O jc z y z n y i sp o łe c z e ń s tw a . Z e b ran i  
w y p o w ie d z ie li s ię z a W o d z em , k tó re m u z a w sz e  
w ie rz ą i n a  n ie g o b ę d ą g ło so w a ć , —  P , M ic h e jd a  
n ie  c h c ą c d a ć  z a  w y g ra n e , n a s tę p n e g o  d n ia , t , j , 2 6 , 
b . m , u rz ą d z ił sz e re g z e b ra ń p o w io sk a c h , k tó re  
te n sa m  m u  p rz y n o s iły  p o ż y te k , W  B ia łu ta c h z a ­
ra z  p o  n im  o d b y ł s ię  w iec  B , B , W , R ,, p o  k tó re m  
w szy sc y z e b ra n i je d n o g ło śn ie u c h w a lili re z o lu c ję  
n a s tę p u ją c e j T re śc i :

„ Z e b ran i n a  w iec u  in fo rm a c y jn y m  w  B ia łu ta c h  
d n ia 2 6 , 1 0 , 1 9 3 0 r , p o s ta n a w ia ją , ż e w szy scy  ja k  
je d e n  m ą ż b ę d ą p o p ie ra ć  P a n a M a rsza łk a  P iłsu d ­
sk ie g o  i R z ą d , a w  d n iu g ło so w a n ia p o śp ie sz ą d o  
u rn y  w y b o rc ze j, b y  o d d a ć g ło s n a  lis tę  B e z p a rty j­
n e g o  B lo k u  W sp ó łp ra c y  z  R z ą d e m  N r, 1 ,

Z u p e łn ie w  ta k im  sa m y m  n a s tro ju o d b y ł s ię  
w ie c  w  K isin a ch , g ld z ie ró w n ież  p , M , o g o d z , 4 -te j 
p o  p o ł, b y ł n o  i b a rd z o  w ie lk a  ilo ść  s łu c h a c zy  p rz y ­
b y ła , b o  a ż  2 -c h , a d w ie g o d z in y  p ó ź n ie j w  te j sa ­
m e j w io sc e  u rz ą d z iło  B , B , W , R , z e b ra n ie  n a  k tó ­
re m  b y ło o k o ło 9 0  o só b  i w szy sc y  z e b ra n i w y p o ­
w ie d z ie li s ię z a lis tą  B e z p arty jn e g o B lo k u W sp ó ł­
p ra c y  z R z ą d e m , u c h w a la jąc z u p e łn ie id e n ty c z n ą  
re z o lu c ję , ja k ą u c h w a lo n o w  B ia łu ta c h ,

W > N a rz y m iu ró w n ie ż sp o tk a ła k a n d y d a ta z  
„ C e n tro le w u ” ta  sa m a n ie sp o d z ia n k a , c o i w  w y ­
ż e j p o d a n y c h  m iejsc o w o śc ia ch , a  n a to m ia st z e b ra ­
n ie B e z p arty jn e g o B lo k u b y ło lic zn e i u d a ło s ię  
z n a k o m ic ie , a z e b ra n i z g o d n ie w y p o w ie d z ie li s ię  
z a  lis tą  N r, 1 ,

L U B A W A ,

X  Z e b ra n ie  B . B . W , R , w  R o ż e n ta lu . D n ia  2 5  
p a ź d z ie rn ik a b r, o d b y ło  s ię w e w si R o ż e n ta l p o w , 
lu b a w sk ie g o w ie lk ie z e b ra n ie  p o lity cz n e , z o rg a n i­
z o w a n e  p rz e z  lu b a w sk ie  K o ło  B , B , W , R , N a z e ­
b ra n ie p rz y b y ło o k o ło d w u s tu lu d z i, to z n a cz y ,  
p ra w ie w sz y sc y g o sp o d a rz e i w y ro b n ic y te j w ie l­
k ie j w si p o w ia tu  lu b a w sk ieg o . P rz e w o d n ic z y ł p  
A n to n i H e jk a , p re z e s B , B , W , R , z L u b a w y , N a ­
s tró j n a  sa li o d  sa m eg o  p o c z ą tk u  b y ł b a rd z o  sy m ­
p a ty c zn y , O b y w a te le R o ż e n ta la d a li d o w ó d sw e j 
d o jrz a ło śc i p o lity c zn e j i o b y w a te lsk ie j i p o d  ty m  
w z g lę d e m  m o g ą s łu ż y ć z a w z ó r n ie ty lk o in n y m  
w sio m , a le i sa m e j L u b a w ie , s ły n n e j z ro z w y d rz e ­
n ia p a rty jn e g o m ło d z ie ż y  i n ie p o c z y ta ln o śc i g a r ­
s tk i z a śle p ień c ó w .

P ie rw sz y p rz e m a w ia ł p , F ra n c isz e k  .Ł u k a sik z  
L u b a w y , P rz e sz ło g o d z in n e p rz e m ó w ie n ie , p e łn e  
ta k tu , p ro s to ty ,  sz cz e ro śc i i w ia ry  w  św ię to ść  sp ra ­
w y ta k u ję ło z a se rc a s łu ch a c z ó w , ż e p a n o w a ła  
c isza , ja k  w  k o śc ie le , a z u s t z e b ra n y c h  n ie p a d ło  
a n i je d n o s ło w o p ro te s tu . M ó w cę sp o tk a ła n ie  
b y le ja k a  n a g ro d a , b o  n a w e t z e b ra n i n a sa li p rz e ­
c iw n ic y je d n o g ło śn ie p o w ie d z ie li: „ T a k , to je s t 
p ra w d a!" , a je d en  z p rz e c iw n ik ó w  w y ra z ił ż y c z e ­
n ie p o s taw ie n ia k a n d y d a tu ry sz a n o w n e g o p re le ­
g e n ta n a  liśc ie  p o se lsk ie j, z a c o d o s ta ł p ię k n ą , a le  
n e g a ty w n ą o d p o w ie d ź ,

W  d a lsz y m  c iąg u  p , M a ra s iń sk i z L u b a w y u -  
b a w ił.  z e b ra n y c h  o d c z y ta n ie m  „ k o n k o rd a tu  ż y d o w -  
sk o -e n d e c k ie g o ” , z a w a rte g o  p rz e z ż y d ó w  i e n d e ­
k ó w  z a  p a n o w an n ia  sm u tn e j p a m ię c i rz ą d ó w  p rz e d  - 
m a jo w y ch .

D a le j p rz e m a w ia ł p ,' A n d rz e je w sk i z L u b a w y , 
z w ra c a ją c  u w a g ę z e b ra n y c h  n a  sz e re g  k ła m liw y c h  
e n d e c k ic h  a rg u m e n tó w  w iec o w y ch , a w  sz cz e g ó l ­
n o śc i n a  to , ż e sa n a c ja  n ib y  p o p ie ra  N iem c ó w , —  
M ó w ca  d a ł sz e re g  p rz y k ła d ó w , ż e  sa n a c ja  n ie  k rz y ­
k ie m , ty lk o  c z y n a m i k ro k  z a  k ro k ie m  z a ła tw ia  s ię  
z n ie m c z y z n ą ; d o w o d em  teg o  ro z p a rc e lo w a n ie  p o ­
b lisk ie j S a m p ła w y , o d e b ran ie k o n c e s ji je d n e m u z  
n ie m có w  lu b a w sk ic h  itd ,, n a d c z e m  ta k  p a n o w ie  
S z u lc e  i in n i e n d ec y  lu b a w sc y  ro z d z ie ra li sw e sz a ­
ty , k u m a ją c  s ię z N iem c am i i p o p ie ra ją c  p rz e d s ię ­
b io rs tw a  ró ż n y ch  K o sch o rk ó w  i O rlo v iu so w ,

W  d y sk u sji p rz e c iw n ic y  k ilk a k ro tn ie z a b ie ra li 
g ło s , i w y p o w ie d z a li sw e tro sk i, sk a rż y li s ię , ż e  
ż y to  ta n ie , k a rto f le ta n ie , a b u ty d ro g ie , u b ra n ie  
d ro g ie , ż e p o d a tk i d u ż e , ż e w  k ra ju  c u k ie r d ro g i, 
a  z a g ra n ic ę  w y w o z i s ię p o  ta ń sz e j c e n ie , ż e z a  b y -  
le ja k ie  p rz e s tę p stw o  trz eb a  k a rę p ła c ić i n ie m o ż ­
n a s ię w  ż a d e n  sp o só b  o d  teg o  w y k rę c ić o tp .

N a w sz y s tk ie z a rz u ty i p y ta n ia o trzy m ali n a ­
ty c h m ias t o d p o w ie d z i, k tó re im  z u p e łn ie w y św ie ­
tliły  c a ły  sz e reg  b łę d n y ch  p o ję ć .

N a z a k o ń c ze n ie p , Ł u k a s ik o d c z y ta ł n a s tę p u ­
ją cą re z o lu c ję , k tó rą p rz y ję to  b e z ż a d n e g o g ło su  
p ro te s tu :

„ M y , m iesz k ań c y  R o ż e n ta la , p rz e p o je n i g o ­
rą c ą m iło śc ią O jcz y z n y , a w  sz c z e g ó ln o śc i te g o  
n a jd ro ż sze g o  n a m  sk a rb u  z ie m i p o m o rsk ie j, w o ­
b e c  n ie c n y ch  z a k u só w  w ro g a  n a  c a ło ść  n a sz y c h  
g ra n ic , o św ia d c z a m y u ro c z y śc ie , ż e z ie m i sw e j 
i w ia ry o jc ó w  b ro n ić b ę d z ie m y  d o o s ta tn ieg o  

tc h u  w  p ie rsi.
A k c ję  ro z b ija n ia je d n o śc i n a ro d o w e j p o tęp ia ­

m y b e z w z g lę d n ie i ś lu b u jem y w ie rn o ść sz ta n ­
d a ro w i u k o c h an e g o W o d z a N a ro d u M a rsz a łk a  
P iłsu d sk ie g o , W y ra z e m  n a szy c h u c z u ć b ę d z ie  
z g o d n e g ło so w a n ie n a  lis tę N r, 1 ja k o n a lis tę  
je d n o śc i n a ro d o w e j” .

P o  o d c z y ta n iu  re z o lu c ji b u c h n ę ła z e  w szy s tk ich  
p ie rs i p o tę ż n a  p ie śń : „ N ie rz u c im  z ie m i, sk ą d  n a sz  
ró d ” , p o c z em  z e b ra n i sp o n ta n ic z n ie w z n ie ś li k il­
k a k ro tn y  o k rzy k : „ M a rsza łe k  P iłsu d sk i n ie c h  ż y -  
je !” ,„ T a k  p ę k ła  je d n a  z tw ie rd z  e n d e c k ic h ,

X  G ó rz n o . (M ias to  n a sz e  s ta n ę ło  u  b o k u  M a r­
sz a łk a .  ) Z  in ic ja ty w y  P o w ia to w eg o  p ra c o w n ic z e ­
g o K o m ite tu  W y b o rc z eg o  w  B ro d n ic y , o d b y ło  s ię  
d n ia  2 7  p a ź d z ie rn ik a  b r, w  G ó rz n ie  z e b ra n ie  p rz e d ­
w y b o rcz e  p ra c o w n ik ó w  p a ń s tw ,, sa m o rz ą d ,, i p ry ­
w a tn y c h o ra z sy m p a ty k ó w  B , B , W , R ,

N a z e b ra n iu o b e c n y c h b y ło 5 6 o só b z p o śró d  
s fe r u rz ę d n ic zy c h  i m ie jsc o w e g o sp o łe c ze ń s tw a ,—  
W śró d  o b e c n y c h  z a u w a żo n o  p rz y b y ły c h  z  o k o lic z n , 
w si ja k  M ie sią c zk o w a , Z u c z k o w a , Z a b o ro w a , D łu ­

g ie g o  M o stu  i in n y ch .

Z e b ra n iu  p rz e w o d n ic z y ł p , F ra n c isz e k  D ą b ro w ­
sk i, n a c ze ln ik  U rz ę d u P o c z t, T e leg r ,, a w  p re zy d -  
ju m  z a sie d li p , L e o n  Z a lew sk i, m ie jsc o w y  b u rm is trz  
i p . D r, m e d , W a le rja K u lesz o w a . P o tre śc iw y m  
re fe ra c ie d e leg a ta  P o w , P ra c o w n , K o m ite tu  W y b , 
p M a rjan a M a c h a lsk ie g o z B ro d n ic y , w y w ią z a ła  
s ię d y sk u sja , w  k tó re j z a b ie ra li g ło s p p , P a w eł G o -  
łu ń sk i, L e o n Z a le w sk i i in n i. W y n ik iem  k o n fe ­
re n c ji b y ło u c h w a le n ie re z o lu c ji o ra z z a w ią za n ie  
m ie jsco w e g o  K o ła  B , B , W . R „  w  sk ład  k tó re g o  w e ­
sz ło n a ra z ie 4 9 c z ło n k ó w .

O k rz y k ie m  n a  c z e ść  P a n a  P re z y d e n ta Ig n a c e g o  
M o śc ic k ie g o  i M a rsz a łk a  P o lsk i Jó z e fa  P iłsu d sk ie ­
g o z e b ran ie z a k o ń c z o n o  w  z g o d n e j m y śli o d d a n ia  
g ło só w  n a  lis tę  p ro rz ą d o w ą N r, 1 ,

R e z o lu c ja .

K o n fe re n c ja p rz e d w y b o rc z a p ra c o w n ik ó w  
p a ń stw o w y c h , sa m o rz ą d o w y c h i p ry w a tn y c h  o -  
ra z sy m p a ty k ó w  B , B . W . R , n a  z e b ran iu  w  d n , 
2 7 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 0 r , w  G ó rz n ie , b io rą c p o d  

u w a g ę w z g lę d y  h is to ry c zn e i d o b ro b y t P a ń s tw a  
n a  p rz y sz ło ść , u c h w a la je d n o g ło śn ie p o p rz e ć w  
d n iu  w y b o ró w  d o  S e jm u  i S e n a tu  p a rtję p ro rz ą ­
d o w ą  i w z y w a c a łe sp o łe c ze ń s tw o  p o w ia tu  b ro ­
d n ic k ie g o , b y  o d d a ło  sw e g ło sy  z a  rz ą d em  P a n a  
M a rsz a lk a  Jó z e fa P iłsu d sk ie g o , k tó ry  sw e m  ż y ­
c ie m  i d z ia ła ln o śc ią d o w ió d ł o s ta tec z n ie , ż e ty l­
k o  d o b ro  P a ń s tw a  i O jc z y z n y  m a  n a c e lu ,

—  G ó ra le . W  n o c y z 2 5 n a 2 6 , p a ź d z ie rn ik a  
o k o ło  g o d z in y  2 4  u s iło w a ł z n a n y  z ło d z ie j C ie sz y ń ­
sk i z G ó ra l d o k o n a ć k ra d z ie ż y d ro b iu  n a sz k o d ę  
O lsz e w sk ie g o , ró w n ie ż w  G ó ra la c h , N a u ja d a n ie  
p só w  w y sz e d ł sy n  O lsze w sk ie g o  Ig n a c y  n a  p o d w ó  - 
rz e  i o d d a ł s trza ł n a  p o s tra c h . N iesz cz ę śc ie c h c ia -  
ło , ż e C iesz y ń sk i z o s ta ł le k k o ra n n y . R a n n e g o  
o d s ta w io n o d o sz p ita la w  B ro d n ic y ,

X  U siło w a ła  s ię o tru ć . C z e rn ia k o w sk a A n n a ,  
k u c h a rk a  m a ją tk u  S z y m k o w a , u s iło w a ła p o z b a w ić  
s ię ż y c ia p rz e z w y p ic ie w ięk sz e j d a w k i e se n c ji 
o c to w e j, Z  p o w o d u  n a ty c h m ia sto w e j p o m o c y , u -  
ra to w a n o  je j ż y c ie i o d s ta w io n o  d o  sz p ita la , g d z ie  
p rz y c h o d z i d o  z d ro w ia . P rz y c z y n a te g o  ro z p a cz li ­
w e g o k ro k u  b y ła z a w ie d z io n a m iło ść ,

X  K ru szy n y  S z la c h . Z  in ic ja ty w y  n a u c z y c ie la  
W o jtas ia o d b y ło  s ię d n ia  2 5  p a ź d z ie rn ik a  z e b ran ie  
B - B , W , R , n a  k tó re m  w y g ło s ili re fe ra ty  p . W o jta ś  
i z a w ia d o w c a s ta c ji p , G a liń sk i, P ie rw sz y m ó ­
w ił o p ro g ra m ie g o sp o d a rc z y m  o b e c n e g o R z ą d u ,  
d ru g i z a ś g łó w n ie o id e o lo g ji M a rsz a łk a P iłsu d s ­
k ie g o , P o  re fe ra c ie w y w ią z a ła s ię d o ść o ż y w io n a  
d y sk u s ja , w  k tó re j n a jw ię c e j g ło su  z a b ie ra ł ro ln ik  
p , Ju lja n Ł ę g o w sk i, w sk az u jąc o b e c n y m , ja k ich  
m e to d  u ż y w a „ G a z e ta G ru d z ią d z k a” , b y  tu m a n ić  
sw o ic h  c z y te ln ik ó w .

O b e c n i p o s ta n o w ili iść z g o d n ie z a w sk a za n ia ­
m i sw eg o  W o d z a  M a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o  i p o p rz e ć  
p rz y n a jb liż sz y c h  w y b o rac h lis tę N r, 1 ,

P o d  k o n iec  z a ło ż o n o  w  tu te jsz e j g m in ie  K o ło  B , 
B , W , R ,, w  sk ład  z a rz ą d u k tó re g o w e sz li p , Ł ę ­
g o w sk i p re z e s , p , W o jtaś se k r ,, p , K le jn o w sk i —  
sk a rb n ik ,

WIADOMOŚCI Z GOLUBIA.
K O N C E R T .

W  d n iu  2 5  p a ź d z ie rn ik a o d b y ł s ię w ie lk i k o n ­
c e rt sy m fo n ic z n y  6 4 p p , p o łą c z o n y z d a n c in g ie m ,  
k tó ry  trw a ł d o św itu , O  g b d z ie n ie 5 ra n o  ż e g n a ł 
o d je żd ż a jąc y c h o fice ró w  d o G ru d z iąd z a a u to b u ­
se m  w y c ie cz k o w y m , p a n  le k a rz  w e te ry n a ry n y  T e r ­
lik o w sk i (k a p ita n  re z e rw y ),

Z A B A W A  O D D Z IA Ł U  P . W . i W . F .

W  d n iu  2 6  p a ź d z ie rn ik a  o d b y ła  s ię z a b a w a  O d ­
d z ia łu  P , W , i W , F , w  R e m iz ie S traż a ck ie j w  D o ­
b rz y n iu . C z y s ty  z y sk  p rz ez n a cz o n o  n a  z a k u p  m u n ­
d u ró w , W śró d  b a w ią c e j s ię m ło d z ież y  n ie b ra k o ­
w a ło  s ta rsz y ch ,

W IE C Z Ó R  H U M O R U  I Ś M IE C H U .

S to w a rz y sz e n ie  M ło d zie ży  K a to lic k ie j u rz ą d z iło  
w  d n . 2 6 . b m , n a  sa li p , T rz c ir isk ie j (H o te l C e n tra l­
n y ) W ie c z ó r H u m o ru  i Ś m ie ch u , p o łą c zo n y  z z a b a ­
w ą  ta n ec z n ą . I tu  n ie  b ra k o w a ło  ż y c ia  i h a rm o n ji 
w śró d  b a w ią c y c h  s ię  g o śc i,

C E N T R O L E W -sk i W IE C

D o  sa li D o m u  M ie jsk ie g o  p o  ra z  p ie rw sz y  z w o ­
ła ł w ie c  n a  d z ie ń  2 6  p a ź d z ie rn ik a  b r, b lo k  C e n tro ­
le w u .

D Z IA T W A  S Z K O L N A  

n a rz ę d z ie m  e n d e c k ie j a g ita c ji!
Z L ise w a k , G o lu b ia  n a sz k o re sp o n d e n t:
D o ja k ie g o s to p n ia b e z c z e ln o śc i p o su w a s ię  

.e n d e c ja w  sp o so b ie a g ita c ji p rz e d w y b o rc z e j św iad ­
c z y -n a stę p u jąc y  fa k t.

W  L isew ie z a m ie sz k u je e n d e c k i k a n d y d a t d o  
S e jm u , n ie ja k i B a lc e ro w icz , o p ie k u n z b a n k ru to ­
w a n y ch  N iem c ó w  w  L ise w ie ,

O tó ż te n k a n d y d a t n a  p o s ła d z ia tw ie sz k o ln e j  
n a w e t n ie  d a je sp o k o ju ; d o s ta rc z a o n  w  w ię k sz y c h  
ilo śc iac h d o sz k o ły w  L ise w ie b ro sz u ry , u lo tk i i 
g a z e ty  e n d e c k ie , ro z d a je d z ia tw ie , a b y  ta p o d o ­
m a c h  ro d z ic ie lsk ich  ro z n o s iła je .

T e n e n d ec k i w y b ra n iec p ra g n ie sz k o łę n a w e t 
w c ią g n ąć w  p o lity k ę i z e sz k o ły  z ro b ić in s ty tu c ję  
a g ita c y jn ą .

U p ra sz a s ię w ła d ze sz k o ln e o z a in te re so w a n ie  
s ię m a c h in a c ja m i ja k ie w  sz k o le w  L ise w ie u p ra ­
w ia B a lc e ro w ic z , n ie ch z e sz k o ły n ie ro b i in s ty ­
tu c ji a g ita c y jn e j i d z ia tw y sz k o ln e j n ie z a p ra w ia  
d o k łó tn i i sw a ró w  n a tle p o lity c zn y m .
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Przy sposobności dodać należy , że B alcerow icz 
ten endecki kandydat na posła, „narodow e“ uczu ­
cia sw oje sprzedaje N iem com za pieniądze, gdyż  
jest płatnym  opiekunem zbrankrutow anego N iem ­
ca Forstera w  L isew ie.

O d R ed,; T yle nasz korespondent. D o spraw y  
zaś sam ej pow rócim y niebaw em .

Strzelanie o nagrody miasta Golubia 
i Dobrzenia,

W  dniu 26 październ ika br. odbyło się strzelanie w szystk ich  

organizacyj P. W . i W . F. m iasla G olubia i D obrzynia, D o  

zaw odów  w yżej w spom nianych zgłosiło się na ogólną liczbę  

46 zaw odników z 8 organizacji. W ynik strzelań jest na­

stępujący:

Strzelanie jednostkow e dla przedpoborow ych odległość  

25 m tr. tarcz 12 pierśc. broń m ałokalibrow a z postaw y  sto jąc, 

klędiąc i leżąc. Z każdej postaw y po 5 strzałów z w olnej 

ręki. 1, m iejsce G óral L udw ik, P. W . D obrzyń; 2, m , K adziń- 

ski A ntoni I. D ruź. H arc, G olub; 3. m , B ajgier W ł, Sokół 

G olub; 4. m . W itkow ski T adeusz, I. D ruź. H arc. G olub; 5, m . 

T uliszew ski Stań. I. D ruź. H arc, G olub.

Strzelanie dla jednostek przedpoborow ych, odległość  

100 m tr., tarcz 1 pierśc, z głow ą, karabin M ausera, w zór 93, 

z postaw y sto jąc, klęcząc i leżąc, Z każdej postaw y po 5  

strzałów z w olnej ręki,

1, m iejsce R ieserifeld Jerzy , P. W . D obrzyń; 2, m , W er­

ner R om an, P. W . D obrzyń; 3, m . Jezierski Jan Sokół G olub; 

4. m , D ołęgow ski T eodor P, W , D obrzyń; 5, m . Jaskólski W ł. 

strzelec, S(/kołow o,

Strzelanie jednostkow e dla rezerw istów odległ, 200 m tr , 

tarcz 12 pierśc, z popiersiem , broń kb, M auser w zór 98, z 

trzech postaw : 1, m iejsce D ąbrow ski A ndrz, Sokół G olub; 

2, m , N ow akow ski Stan. Strzelec D obrzyń; 3, m , Szw acz- 

kow ski Stan. Strzelec D ulsk; 4, m . O kaliński B ronisł, Strze­

lec D obrzyń; 5. m , Z aw istow ski K az, P, W , D obrzyń,

Strzelanie zespołow e pn  3 członków  odlgeł. 200 m tr. tarcz  

12  pierśc. z popiersiem  z trzech  postaw : 1, m . zyskał Strzelec  

D obrzyń, 2. m , P, W , D obrzyń.

U roczyste w ręczenie nagród odbędzie się przez W ładzę  

m iejscow ych K om itetów P, W . i W , F, w sobotę 1 listopa­

da 1930 roku.

Bandytę niemieckiego pod sąd!

M em ento dla opętanych partyjn ików ,

W  ostatn im  num erze zam ieściliśm y krótką no ­
tatkę o napadzie 'bandy dyw ersyjnej niem ieckiej, 
dokonanym  na odcinku granicznym kom isarjatu  
straży granicznej w  R ybnie. —  Poniżej podajem y  
dokładny opis tego pow ażnego incydentu granicz­
nego, w yw ołanego przez w ychow anków „U nter- 
officiera" H ittlera, —  W  niedzielę około godz, 14  
pojaw iło się na granicy pod R ybnem  czterech w y ­
rostków  około lat 20 po stronie niem ieckiej, któ ­
rzy , —  spostrzegłszy po stronie polskiej pastucha  
A ntoniego Signera, poczęli go w abić do siebie, o- 
b iecując ty toń i papierosy . Przezorny pastuch nie  
reagow ał na przynętę, czem rozw ścieczeni nie- 
m iaszkow ie poczęli m iotać nań w yzw iskani jak : 
,du verfluchtes Polacke", „polnisches Schw ein" i 
t. p, i strzelać doń z poza granicy z pisto letu auto ­
m atycznego, nie trafiając go jednakże z pow odu  
odległości. Po oddaniu 5 strzałów cofnęli się na ­
pastn icy do budki niem ieckiej policji krym inalnej, 
gdzie naradzali się przez czas dłuższy. —  O dbyw ­
szy naradę pow rócili nad granicę i znow u zaczęli 
przynęcać do siebie spokojnego pastucha. T en je­
dnakże nie dał się w ziąć na lep . W obec tego je­
den z napastn ików , jak się później w ykazało H er­
bert Schroeder, przekroczył granicę, w szedł na  
poblisk i nasyp kolejow y i rozejrzaw szy  się po o- 
kolicy krzyknął do sw ych tow arzyszy ,,d ie Schuft 
ist rein!“ , poczem  w szyscy rzucili się biegiem  ku 
bezbronnem u pastuchow i. N a czele biegł H erbert 
Schroeder z kastetem  i kam ieniem  w  ręku. N apa ­
dnięty pastuch począł uciekać, na co jeden z na ­
padających, A lfred Schroeder usiłow ał doń strze­
lić z pisto letu , co m u się jednakże z pow odu za­
cięcia się broni nie udało. Scenę tę zauw ażył z u- 
krycia strażnik polski, R unow ski Stanisław , z pla­
ców ki U zdow o, który zbliżył się w m iędzyczasie  
niepostrzeżenie, patro lu jąc w zdłuż granicy .

D zielny strażnik rzucił się bez chw ili nam ysłu  
na pom oc biednem u pastuchow i przeciw  4 uzbro ­
jonym drabom  niem ieckim , odcinając odrazu jed ­
nem u z nich odw rót.

N apastn icy , przekonani, że w padli na liczniej­
szy patro l, zbiegli zagranicę. Przytrzym anego  ban ­
dytę doprow adził dzielny strażnik natychm iast do  
p laców ki, gdzie w szęto dochodzenia, które usta­
liły podany  przez nas przebieg zajścia.

D zielny strażnik R unow ski, który nie po raz 
pierw szy dał dow ód sw ej braw ury polskiej, w zo ­
row ą służbą uratow ał życie bezbronnego pastu ­
cha.

B andytę H erberta Schroedera, ujętego z bronią  
w  ręku w  czasie zbrodniczego napadu w  odległo­
ści kilkuset m etrów  od granicy na tery torjum  pol- 
skiem przekazano p. prokuratorow i w  B rodnicy ,

Już w  poniedziałek in terw enjow ał w  tej spra­
w ie u p. starosty działdow skiego landrat ostrodz-  
ki, prosząc o zw olnienie Schroedera.,

W  ostatn iej chw ili dow iadujem y  się, że w  spra­
w ie 3 podobnych  zajść na naszem  pograniczu zbie- 
rze się 4 listopada kom isja m ieszana, która nie­
w ątpliw ie kategorycznie zażąda od rządu  niem iec­
kiego, by spokój na granicy zapew nił.

N a tle tego zajścia, jednego z kilkudziesięciu  
od chw ili pojaw ienia się „unteroffiziera" H ittlera, 
w yraźnie uw ydatnia się konieczność ostrego kur­
su i niezachw ianej stanow czości w obec N iem ców .

Konferencja gospodarcza na Samku.

W  dn. 16 ub, m , w  Sali R ycerskiej na Z am ku odbył się w ieczór dyskusyjny, pośw ięcony  potrzebom  go ­
spodarczym  w ojew ództw  W ileńskiego i N ow ogródzkiego, K onferencję  zaszczycił sw ą obecnością Pan  
Prezydent R zplitej Ignacy M ościcki w  otoczeniu D om u C yw ilnego i W ojskow ego, Przybyli rów nież  
przedstaw iciele R ządu, w ojskow ości, sfer gospodarczych, banków  państw ow ych, izb handlow o-prze- 

m ysłow ych, sam orządu i t, p.

„Robotnicy drogowi za Marszałkiem Piłsudskim"
R obotnicy drogow i w  dniu  26, 10, b, r, pow zięli 

na zebraniu w  B rodnicy  nast, rezolucję, która cha­
rakteryzuje nastro je panujące w śród sfer robotni­
czych.

R E Z O L U C JA .

M y, robotnicy drogow i W ydz, Pow . w B ro ­
dnicy , piętnujem y rozbijacką robotę tych par­
ty jn ików , któizy  rozbijają jedność i ruch  m as ro ­
botniczych, dążących do ustalenia się norm al­
nych stosunków w R zeczypospolitej Polskiej i

Za Rządem Marszałka Piłsudskiego
O ŚW IA D C Z Y Ł  SIĘ  Z W IĄ Z E K  R E ST A U R A T O R Ó W  

pow iatu  w ąbrzeskiego, *

W ąbrzeźno, 31 październ ika 30 r.

W czoraj przed  południem  w  lokalu ,.H otel pod  
B iałym O rłem " odbyło się m iesięczne zebranie  
Z w iązku R estauratorów  na pow iat W ąbrzeźno, —  
Przybyło około  40-tu członków  z m iasta i pow iatu.

Z ebraniu przew odniczył pracow ity  prezes Z w . 
p, W incenty  L ew andow ski, a sekretarzow ał p, W ł. 
Stępniew ski. Prezes po  pow itaniu gości oraz człon ­
ków , zdał szczegółow e spraw ozdanie ze zjaztdu

Niech żyje Marszałek Piłsudski
w ołają m ieszkańcy K siążek!,., Społeczeństw o książkow skie głosuje na listę N r, 1.

Z K siążek donosi nasz korespondent (P ) .
W  dniu 27 październ ika odbyło się zebranie in ­

form acyjne w spraw ie w yborów .
Z ebranie zagaił w ójt p. L eśniak , tw ierdzaąc, 

że endecja rozbiła jednolity front polski na Po ­
m orzu, przyczem  p. w ójt stw ierdził, iż m iejsce dla  
zdrow o m yślących jest przy M arszałku Piłsuds­
kim , przy liście nr. 1.

N astępnie referat w ygłosił p, W acław ski z W ą-

Narodowa Demokracja w ostatnim Sej­
mie miała 35 posłów. — W przyszłych 
wyborach przeprowadzi w całej Polsce 

najwyżej 10 redaktorów i lekarzy.

BLOK BEZPARTYJNY

(lista nr. 1)
miał w ostatnim Sejmie 132 posłów, a 
taraz przeprowadzi 300 ze wszystkich 

warstw społecznych.

Porównaj, proszę i rozważ.

R E D A K T O R  W  PA C E .

W  N ow em m ieście aresztow ano redaktora od ­
pow iedzialnego „D rw ęcy" Staw ickiego oraz bo- 
jów karzy endeckich C iszew skiego, O brem skiego i 
i Paw skiego.

D ziś bardziej niż kiedykolw iek w yłania się konie­
czność połączenia się nas w szystk ich bez różnicy  
przekonań w  jedną w ielką i niezw alczoną Partję  
Polaków pod rozkazam i Z w ycięskiego N aczelne­
go W odza.

C zas już w ielki, bo prusacy zaczynają napadać  
na ziem ie nasze jak za czasów  przeklętej pam ięci 
sejm ow ładztw a przed rozbioram i.

— o—

ośw iadczam y, że przy nadchodzących w yborach  
solidarnie głosow ać będziem y za listą B , B . W . 
R , i takow ą w szelkiem i siłam i popierać będzie­
m y, O raz piętnujem y haniebny czyn party jn i­
ków  z pod znaku PPS. C K W . za zam ach  na ży ­
cie I-go M arszałka Polski Józefa Piłsudskiego.

Z a K om itet W yborczy  —  Z arząd:

L . Przedlacki, sekr. W iśniew ski, prezes.

prezesów  w G rudziądzu, poczem  om aw iano spra­
w y  podatkow e oraz zaw odow e.

N astępnie uchw alono z aplauzem  rezolucję, że  
przy w yborach Z w iązek R estauratorów pow iatu  
w ąbrzeskiego staje przy boku M arszałka Piłsud ­
skiego  —  głosując na listę nr. 1.

O dpow iednią rezolucję przesłano do p. Sta­
rosty.

Z ebranie zakończono hasłem  „C ześć R estaura­
torom !"  (P ) 

brzeżna, udow adniając, że lista nr, 1 na czele któ ­
rej sto i M arszałek Piłsudski, jest najlepszą, przy ­
czem  w dalszych w yw odach ośw ietlił działalność  
„obrońców  ludu z E ndecji i C entro lew u,

K iedy  prelegent przem aw iał, w znoszono okrzy­
ki na cześć M arszałka Piłsudskiego, Po dyskusji 
nad referatem , zebranie zam knięto okrzykam i na  
cześć R zeczypospolitej, P. Prezydenta M ościckiego  
i P .M arszałka Piłsudskiego, (-)

A R ESZ T O W A N IA  W  K IE LE C K IEM . "

N ocy ubiegłej aresztow any został w  O patow ie  
w oj, kieleckiego były poseł A ndrzej D uro, należą­
cy do stronnictw a chłopskiego,

A R E SZ T O W A N IE  B . PO SŁ A  PŁ O SZ A JC Z A K A .
N a zarządzenie prokuratora sądu okręgow ego  

w  L esznie, aresztow any  został b . poseł Płoszajczak  
i osadzony w  w ięzieniu leszczyńskiem .

X

B . PO SE Ł PA W Ł O W SK I W  W IĘ Z IE N IU .

D nia 24 październ ika aresztow any został w  po ­
w iecie dobrom ilskim  b. poseł Jakób Paw łow ski ze  
Str. C hłopskiego. O dstaw iono go do sądu pow . 
w  Przem yślu .

— o—

ŚM IE R Ć 100 L U D ZI,

Straszliw y  orkan, który naw iedził Sm yrnę, spo ­
w odow ał śm ierć przeszło 100 ludzi.

Straty m aterjalne nie dają się jeszcze obliczyć,  
sięgają jednak m iljonów .
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N aaolG stu D żentelim  W łam yw atz
Uwaga! widownia kina ogrzana Uwaga!

ISTN IEJE, C ZY N IE ISTN IEJE?

C o jest z kościołem  narodow ym w Jaw orzn? —  
N abożeństwo na  D zień  Zaduszny. —  Spraw a cm en­

tarza.

N asz korespondent (Z) donosi z Jaw orza:
Filja kościoła narodow ego pod w ezw aniem św . 

Trójcy podtrzym ywana przez przew odniczącego  
filji, p. N agina, m a w D zień Zaduszny odpraw ić 
nabożeństw o  żałobne. Zapow iedziano już, ze w zglę  
du  na m ałą liczbę ,.w iernych", źe nabożeństw a od­
byw ać się będą raz na kw artał.

Pom im o to hodurow cy  czynią starania o zezw o­
lenie na urządzenie cm entarza, na co, jak nam  
w iadom o, Starostw o żadnego zezw olenia dotych ­
czas nie udzieliło  i z pew nością nie udzieli.

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

Wąbrzeźno, dnia 31 października 1930 r.

__ N a intencję pp. W arzyńskich, obchodzących 
w czoraj 25-lecie pożycia m ałżeńskiego, odbyła się 
solenna M sza św , w kościele parafjalnym , którą  
odpraw ił ks, W ielew ski, (-)

—  Zm iany w  Sądzie. D otychczasow y naczelnik  
Sądu  p, Jan  Piotrow icz z dniem  1 listopada opusz­
cza to stanow isko i udaje się do Lubaw y, gdzie o- 
tw iera kancelarję adw okacką. O dchodzącem u p, 
nacz, Piotrow iczow i, który zżył się z tutejszem o- 
byw atelstwem , życzym y na now ej rów nież nie­
zm iernie w ażnej placów ce pow odzenia i pom yśl­
ności.

K ierownikiem Sądu m ianow any został p, sę­
dzia C zerkiew icz. Pozatem do tut. Sądu przybył 
p, sędzia Łabędzki, którego serdecznie w itam y, (-)

—  N a w czorajszem zebraniu przedstaw icieli 
tow arzystw i organizacyj w spraw ie św ięta naro­
dow ego w dniu 11 listopada rb, w ybrano K om itet 
W ykonaw czy w skład którego w chodzą pp.: bur­
m istrz Schw arz, inspektor M atuszkiew icz, dyrek­
tor Poczty R etz i dr. Janiszew ski. (-)

—  Zw raca się uw agę na zm ianę seansów w  ki­
nie „Słońce". (-)

—  K redyt dla W ąbrzeźna. K redyt dla rolnic­
tw a, rzem iosła i kupiectw a zostaje przez B ank  
Zw iązku Spółek Zarobkow ych w ypłacany. N aj­
w ięcej kredytu udzielono dla W ąbrzeźna, bo —  
60,000 złotych, (-)

—  Szczęście idzie do C iebie!... Przypom inam y  
w szystkim graczom loterji państw ow ej, że losy I, 
klasy 22-giej Polskiej Państw ow ej Loterji K laso­
w ej już nadeszły i są do nabycia w kolekturze  
„G łos W ąbrzeski" W ąbrzeźno, K up los loteryjny, 
bo przynosi fortunę!

—  W ieczorek pożegnalny członków To  w . C y­
klistów  „Pogoń" odchodzących do isłużby w ojsko­
w ej odbył się ubiegłej soboty w lokalu p, H off­
m anna vz R ynku, (P)

—  K radzież row eru. K olejarzow i p, Łączyń- 
skiem u z M , R adow isk skradziono  na stacji w  Zie­
lenin row er m ęski. Policja śledzi za złodziejem ,

—  Złośliw ość. P, Piele M ichałow i, zam ieszka ­
łem u na w ybudowaniu pod M łynik zatopił jakiś  
nieznany spraw ca torf i siano. N astępnej zaś nocy  
skradziono siana 50 kg. Jest pew nem , że zachodzi 
tu w ypadek złośliw ości,

Z POWIATU
—  D ębow ałąka. (O tw arcie oberży z w yszyn­

kiem ,) W  dniu 1 listopada br, p, C zarnecki, b, 
skarbnik Pow , K oła Inw alidów  W ąbrzeźno otw ie­
ra w  D ębow ejłące oberżę z w yszynkiem i sprze­
dażą napojów alkoholow ych. O berża znajduje się 
w dom u p. Zarębskiego, Społeczeństw o m iejsco ­
w e i okoliczne niew ątpliw ie poprze p, C zarnec­
kiego, który zw łaszcza jako inw alida, zasługuje na  
szczere poparcie.

—  Pieńki. (K radzież.) D o zagrady p. R ynkow ­
skiego w Pieńkach zakradli się złodzieje, którzy  
skradli używ aną garderobę oraz pierzyny, w artości 
około 200 złotych, Spraw ą zajęła się Policja, (-)

—  M ałe R adow iska. (K radzież ubrań,) Panu  
Stefanow i B lum kow skiem u zam ieszkałem u w  M a­
łych R adow iskach skradziono dw a ubrania, i(p)

—  W ielkie Pułkow o. Także kradzież.) B er­
nardow i Skockiem u tu  stąd skradziono z m ieszka­
nia 3 m etr, m aterjału na sm oking i jeszcze inne 
rzeczy. Policja jest już na tropie spraw cy, (n)
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S 4. PRZYKAZANIE
czyli£„CZCIJMATKĘ SWOJĄ“

Kino „DWÓR WĄBRZESKI".
Już jutro w sobotę premjera 

MANOLESCU DŻENTELMEN 
■m  WŁAMYWACZ m m  

UWAGA! Widownia kina ogrzana. UWAGA!

K U  PA M IĘC I R O CZN IC Y LISTO PA D O W EJ.

Zebranie Tow . Ludow ego
U biegłej niedzieli odbyło  się w  w ikaujów ce ple­

narne zebranie Tow arzystw a Ludow ego, przy dość 
licznym udziale członków . Zebraniu przew odni­
czył prezes Tow , p. red. B olesław Szczuka, se­
kretarzow ał p, R adzim iński.

Przew odniczący zebrania, p, red, Szczuka po  
zagajeniu odczytał list pasterski Jego Eksc. 
K s, B iskupa Przeździeckiego, w ydany z okazji nad­
chodzących w yborów  do Sejm u  i Senatu, List ten, 
naw ołujący do zgody w szystkich Polaków -katoli-  
ków  przyjęto przez zebranych z entuzjazm em , W  
dalszym ciągu, p, przew odniczący, w ykluczając z 
zebrania politykę prosił w szystkich zebranych, by  
przy nadchodzących w yborach oddali głos sw ój na  
taką listę, która m oże stworzyć  Polskę m ocarstw o ­
w ą, Polskę silną, przyczem w m yśl w skazań K s, 
B iskupa Przeździeckiego naw oływ ał do zgody  i je­
dności przy w yborach i w ogóle w  życiu.

Jednością oraz zgodą m ożem y być silni i 
silną zbudow ać Polskę, Precz z partyjnictw em , 
precz z niezgodą —  tylko jeden w spólny front m o­
że uczynić nas i Polskę silną!

W yw ody p, przew odniczącego spotkały się z 
w ielkim aplauzem , czego dow odem były liczne o- 
klaski.

N astępnie p, przew odniczący w ygłosił odczyt 
na tem at: „Setna rocznica pow stania listopadow e­
go,"

Prelegent w  dłuższych słow ach skreślił tytani­
czne w ysiłki garstki bohaterów  z generałem  C hło- 
pickim  na czele, C hłopioki, ogłoszony przez po ­
w stanie narodow e dyktatorem  —  złożył je w krót­

ce. N astąpił rząd  narodow y z ks, A dam em  C zarto­
ryskim na czele. Pow stanie listopadow e rozpo ­
częli podchorążow ie i m łodzież napadem  na W iel­
kiego K sięcia K onstantego na zam ku w B elw ede­

rze. —  O d tej chw ili cały naród porw ał za broń, 
Polacy rządzili ale na krótko, —  Pow stanie zakoń­
czone zostało w  roku 1831 po strasznych bitw ach  
pod W aw rem  (31 m arca), W ielkim  D ębem  (1 kw ie­
tnia), Iganiam i (10 kw ietnia), O strołęką (26 m aja), 
B orem lem  i t. d. 6 w rześnia następuje kapitulacja. 
K rukow iećki został prezesem  rządu a gubernato ­
rem  b. K rólestw a był Paskiew icz, Tak oto w  krót­
kich zarysach przedstaw ia się pow stanie r, 1830, 
nazw ane „pow staniem listopadow em ".

Patrjotyzm  był w ielki —  chw ytali za  broń  w szy­
scy —  starzy, m łodzi, dzieci naw et. W iele było  
tych „O rląt" idących w  bój, której hejnałem  była  
M ickiew iczow ska „O da do m łodości.,."

H ej, ram ię przy ram ieniu!
Spólnem i łańcuchy  
O paszm y ziem skie kolisko, 
Zestrzelm y m yśli w  jedno ognisko  
I w  jedno ognisko duchy. 
D alej z posad! bryło św iata!.., 
N owem i cię pchniem y tory  
A ż opłeśniałej zbywszy się kory  
Zielone przypom nisz lata!!!

Piotr W ysocki przez usta naszego genjalnego  
w ieszcza Stanisław a W yspiańskiego zagrzew ał do  
w alki, w ołając:

„To dziś! do broni, za giw ery !
B ajonety  nasadzić , 
W  podw órza się grom adzić 
Przeć do w rót, 
Żeby w rót W am  nie zam kli... w  lot! 
D ostaniecie ładunki u bram !
Ja z W am i, ja pow iodę W as sam , 
D o broni —  godzina w ybiła. 
Przy nas potęga siła!
Za w styd, za łata niew oli, 
Za lata,., lata łez.,, 
Przyw łaszczycielom kres. 
M iecz w yoralim z roli. 
B ędziem y tym , co naszą łam ali cześć 
G rób  grześć.
W nijdziecie do nieśm iertelności 
H ej dzieci, m ęźe, rycerze  
H ej bracia, dzieci, żołnierze! 
B óstw o przed nam i goni, 
D o broni!,.,"

Pom im o nadludzkich w ysiłków  pow stanie zdu­
szono —  pozostało ono dla nas zaw sze św ięte. 
Idea tego pow stania przyśw iecała nam  przez tyle  
tyle długich lat —  do O drodzenia O jczyzny, —  
idea ta zw yciężyła! D ziś zaś, gdy m am y zbudo­
w aną O jczyznę na kościach, zlepionych krw ią bo ­
haterów, nie w olno nam  ustawać w  pracy nad Jej 
rozbudow ą, ale „idźm y w  przyszłość szlakiem  czy­
nów "!

Pieśnią „K to się w opiekę" i pochw aleniem P. 
B oga zakończono zebranie. O becny.

PEPEGE
Dlatego, że 
udoskonalone

Śniegowce I kalosze 
marki „Pepege“, mimo niskiej ceny, 

wyróżniają się bardzo gustownem wy­
konaniem zewnętrznem i długo zacho­

wują początkową wspaniałość for­
my i barw. Są pozatem bardzo 
lekkie i zawsze łatwe do włożenia.

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 
TYLKO Z PODKOWĄ

K LA PA  EN D EC JI N A  W SI!

Z Pływ aczew a donosi nasz korespondent (K ) ;
,,W ielkie" stronnictw o polityczne „endecja", 

reprezentująca isteresy w ielkopańsko-m ieszczań- 
skie, traci coraz bardziej grunt pod nogam i na te­
renie sw oim , t, j, w  m iastach, w obec czego pory ­
w a się aby szukać zw olenników  na w si, ufając, źe  
tu uda się lud bałam ucić i takow y do sw oich par­
tyjnych celów zaprząc. Lecz niestety, ludność  
w iejska orjentuje się doskonale z jakiem i hasłam i 
panow ie endecy przybywają i dlatego w każdym  
zakątku w iejskim daje im należytą odpraw ę,

'O statnio „działacze" endeccy upatrzyli sobie 
dużą w ieś Pływ aczew o, aby obyw ateli tam że za­
m ieszkałych „uświadom ić" i „naw rócić" z rzeko­
m o pochyłej i antyreligijnej drogi sanacyjnej, na  
którą w prow adził ich pew ien tam zam ieszkały i 
znany rolnik. Słyszeli, źe teren tam tejszy nie jest 
podatny dla czerw onego zlepku C entrolew u, w ięc 
czem prędzej należy obudzić ducha „narodow ego**  
i „katolickiego".

O baw iali się w ystąpić ze sw ojem i obłudnem i i 
na głupotę ludzką obliczonem i hasłam i publicznie 
na w ielkiej sali, których m am y aż dw ie w  naszej 
w iosce, lecz w ybrali sobie m ieszkanie m ało orjen- 
tującego się rolnika p, Ziorkow skiego, do którego  
zaprosili „zw olenników " endecji, z pośród których  
w ykazało się, że na trzydzieści kilka osób przy ­
byłych, znaleźli się trzej gospodarze, których jako  
jedynych z całej w ioski sym patyków  obozu endec­
kiego m oźnaby uw ażać.

Jako głów ny prelegent przybył w tow arzy­
stw ie bojów ki z W ąbrzeźna sam „redaktor"  
Piszcz, który sw oją krasom ów czością chciał um y­
sły rolników i robotników  zachw ycić. Z ust po ­
ryw czego „redaktora" słyszeliśm y znane i okle­
pane napaści na sanację i obóz rządzący z pow o­
ływ aniem się na rzekom ą antyreligijność tegoż o- 
bozu, w ysokie budżety, protokóły  N ajw . Izby K on­
troli Państw a, um ow y likw ., aresztow ania „kry ­
ształow ych" i niew innych posłów , urządzania re­
zerw  zbożow ych, niskie ceny produktów rolnych, 
m onopole państw ow e, w ysokie podatki, przym u ­
sow e licytacje, zagrożoną w olność ludu (a m oże  
rozw ielm oźnionego sejm ow ładztw a?), dyktaturę z 
góry, rządzenie i w ykonyw anie czynności na tere­
nie państw ow ości w edług rozkazu i tym podobne  
„kipki łopatki".

W ychw alaniem  dobrej pracy  i zasług obozu en ­
deckiego i „udow adnianiem " katolickości tegoż 
tern, że w  obozie najwięcej jest księży, p, „redak­
tor" zakończył sw oje bzdury. Przem aw iał także  
niejakiś student C zerw iński i zacny ks. proboszcz 
Puppel, pod którego przew odnictw em chciano  
w iecow i dodać pow agi. Lecz to  na nic się nie przy ­
dało, gdyż podczas w szystkich przem ów ień sły­
szeć się dały nie solidaryzujące się z w yw odam i 
m ów ców protesty, których ani z coraz to w ięk- 
szem uniesieniem  w ykrzykiw any referat redaktor­
ski nie zagłuszył.
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K I N O  „ D W Ó R  W Ą B R Z E S K I " .

S p i e s z  i  z o b a c z  w  s o b o t ę  f i l m  

M A N O L E S C U  D Ż E N T E L M E N

W Ł A M Y W A C Z
U W A G A  ! W i d o w n i a  k i n a  o g r z a n a . U W A G A  !

O B Y W A T E L  D W Ó C H  P A Ń S T W .

S z c z e g ó ł y  D a h m e r o w s k i e j a f e r y . . .
H a k a t y s t a  n i e m i e c k i , p o l a k o ż e r c a  D a h m e r  b y ł  o b y w a t e le m  n i e m i e c k i m  i p o l s k i m ! —  M a j ą t k i D . w  

T u r y n g j i i S z c z e c i n i e .

W  d y s k u s j i z a b r a ł  g ł o s  r o l n ik  p . K l i m e k , k t ó r y  

p r z e d s ta w i ł z e b r a n y m  r z e c z y w i s t ą  p r a w d ę , a  a g i ­

t a to r o m  e n d e c k im  d a ł n a l e ż y t ą  o d p r a w ę .

S a m o r z u t n ie  w z n ie s io n y  p r z e z  w s z y s tk i c h  z e ­

b r a n y c h  ( p r ó c z  p r z y b y ły c h  a r a n ż e r ó w ) t r z y k r o tn y  

o k r z y k  n a  c z e ś ć  M a r s z a ł k a  P i łs u d s k i e g o , p i e r w ­

s z e g o  B u d o w n ic z e g o  P o l s k i , M ę ż a  s t a n u , k t ó r y  

w s z e l k im  s z u b r a w c o m  p o l i t y c z n y m  i z d r a j c o m  

s p r a w  l u d o w y c h  c u g l e  s k r a c a , o r a z  h u c z n e  o k l a ­

s k i o b e c n y c h , ś w ia d c z y ł y  d o b i tn i e , j a k i e g o  u s p o ­

s o b i e n ia  j e s t l u d n o ś ć  w i e j s k a . N a  w e z w a n i e  p r z e ­

w o d n i c z ą c e g o , a b y  z b l i ż y l i s i ę  d o  s t o łu  m ę ż o w i e  

z a u f a n i a  e n d e c j i , c e l e m  o d e b r a n i a  m a k u l a t u r y  e n ­

d e c k ie j , n i e  s t a w i ł s i ę  n i k t , w o b e c  c z e g o  p , K l i ­

m e k  r o z d a ł w s z y s tk i m  z e b r a n y m  u l o t k i  p r o r z ą d o -  

w e , z  k t ó r e m i z e b r a n i r o z e s z l i s i ę  d o  d o m u . W i e l ­

c e  „ u c z o n y "  r e d a k t o r m ó g ł s i ę  n a o c z n i e  p r z e k o ­

n a ć , ż e  b a r d z o  c z ę s t o  i „ z b y t o g r a n i c z e n i "  l u d z i e  

z n a j d u ją  u  w y b o r c ó w  p o s ł u c h .

M o ż e  t e r a z  p r z e w i e l . K s ią d z  p r o b o s z c z  z  K o ­

w a l e w a , j a k  t e ż  r e d a k to r  z  W ą b r z e ź n a  p r z e j r z ą ,  

ż e  l u d n o ś ć  w i e j s k a  n i e  d a  s i ę  o t u m a n i a ć  i o g ł u ­

p i a ć  p r z e z  t e n  o b ó z , k t ó r y  d l a  d o b r a  w s i n i c  n i e  

z d z ia ł a ł , a  n a  t e r e n i e  p a ń s t w o w o ś c i z d o l n y  j e s t  j e ­

d y n i e  d o  w p r o w a d z a n i a  z a m ę t u  p o l i ty c z n e g o  i  p r a ­

c y  b u r z y c i e l s k ie j n a  s z k o d ę  p a ń s t w a  i s p o ł e c z e ń ­
s t w a .

K I N O  -  S Ł O Ń C E

T w e  u s t a  t a k  k u s i ł y  m n i e

A l f r e d  A b e l , B e t ty  A s to r , M a r y  P a r k e r ,  

E r n e s t V e r b e s  r o k  3 0 .

W ą b r z e ź n o ,  3 1  p a ź d z i e r n i k a .

A f e r a  z n a n e g o  h a k a ty s t y  D a h m e r a  c o r a z  w i ę ­

c e j p r z y n o s i n i e z n a n y c h  d o t ą d  s z c z e g ó łó w , z w ł a ­

s z c z a  c o  d o  d z i a ł a ln o ś c i  p o z a  o b r ę b e m  P o l s k i ,

W  j a k i  s p o s ó b  u c i e k i n ie r  D a h m e r  p r z y b y ł  z  p o ­

w r o t e m ? O t o  s z c z e g ó ły  u z y s k a n e  p r z e z  j e d n e g o  

z  n a s z y c h  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w ;

D a h m e r  p o  u c i e c z c e  z  W ą b r z e ź n a  u d a ł s i ę  d o  

G d a ń s k a , P o  p o b y c i e  t a m ż e  w  c i ą g u  d w ó c h  d n i ,  

z a t e le f o n o w a ł z  G r u d z i ą d z a  d o  W ą b r z e ź n a , ż ą d a ­

j ą c , b y  p r z y b y ł t a m  d o t ą d p e w ie n  j e g o d a w ­

n i e js z y  z a u f a n y , a l b o w i e m  c h c ia ł s i ę d o w ie d z ie ć ,  

j a k  „ s t o ją  a k c j e " ! D o w ie d z ie l i s i ę  j e d n a k  o  t e r n  

p p , ;  G , i W ,,  k t ó r z y  w y j e c h a l i d o  G r u d z i ą d z a  i  p o d  

g r o ź b ą  n a j d a l e j  i d ą c y c h  k o n s e k w e n c y j  z m u s i l i  D a h ­

m e r a  d o  p o w r o t u  d o  W ą b r z e ź n a , g d z i e , j a k  w i a ­

d o m o , w  s o b o t ę  z o s t a ł a r e s z t o w a n y .

O b e c n i e  o k a z u j e  s i ę , k i m  B y ł  D a h m e r ,  T e n  b e z ­

c z e ln y  h a k a t y s t a  n i e m ie c k i b y ł o b y w a t e le m  p o l ­

s k i m  i . . . n i e m ie c k i m ! C z ę s t o  t e ż w y j e ż d ż a ł d o

K I N O  „ D W Ó R  W Ą B R Z E S K I " .

S p i e s z  i  z o b a c z  w  s o b o t ę  f i l m  

Maaolestii OisotilmeD Whiywatz 
U W A G A ! W i d o w n i a  k i n a  o g r z a n a . U W A G A !

RUCH TOWARZYSTW.

—  B a c z n o ś ć  O f i c e r o w i e  R e z e r w y ! Z e b r a n i e  K o ł a  o d b ę  

d z i e  s i ę  w  s o b o t ę , d n i a  1 l i s t o p a d a  b r , o  g o d z , 8  w  l o k a lu  

p . S t , K li m k a , N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  r e f e r a t k o l , C z a r n o ty -  

B o ja r s k ie g o  „ o  ł ą c z n o ś c i w  w o js k u " ,  Z a r z ą d ,  

G d a ń s k a , s k ą d  j e c h a ł d a l e j „ d o  N ie m ie c " , P a s z ­

p o r t  p r z e c h o w y w a ł  u  n i e ja k i e j  p , S , w  G d a ń s k u ,

T o  c h y b a  w y s ta r c z y , c o  n a l e ż y  s ą d z ić  o  D a h -  

m e r z e  —  i c z e m  o n  b y ł ? !

D a h m e r , p r ó c z g o s p o d a r s t w a , p o s i a d a n e g o  w  

C z a p la c h , m a  6 5 0  m o r g o w e  g o s p o d a r s tw o  w  T u ­

r y n g j i ( b e z  j a k ie g o k o l w i e k  d ł u g u ) o r a z  2 5 0  m o r ­

g o w e  g o s p o d a r s t w o  z  m l e c z a r n ią  p o d  S z c z e c i n e m .  

P o z a te m  m i a ł j e s z c z e  i n n e  m a ją t k i —  a l e  t e  j u ż  

z  d ł u g a m i l u b  t e ż  o b e c n i e  s p r z e d a n e .

T e n  c z ł o w ie k  o  d w ó c h  o b l i c z a c h , w s tr ę t n y  h a ­

k a t a , w i n ie n  s r o g o  o d p o k u t o w a ć  z a  k r z y w d ę u -  

c z y n io n ą  b i e d n y m  l u d z i o m .

N i e c h  t e n  o s o b i s t y  p r z y j a c i e l  R o s b a c h a  ( d o w ó d ­

c y  G r e n z s c h u t z u  n a  P o m o r z u ) z a  t e  p r z e c i w p o l-  

s k i e o k r z y k i i z a  k r z y w d ę  p o s i e d z i p a r ę  l a t w  

w i ę z i e n i u , n i e c h  s o b i e  p o d u m a  ( t a k ż e  o  t e m ,  ż e  P o ­

m o r z e  z a w s z e  b ę d z i e  p o l s k ie  a  n i e  n i e m i e c k i e !

R o d a c y ! S t r z e ż c i e  s i ę  s z p ie g ó w  i o s z u s tó w  w  

r o d z a ju  D a h m e r a !

—  B a c z n o ś ć  i n w a l id z i i w d o w y ! M i e s i ę c z n e  

z e b r a n i e  Ł e g j i  I n w a l i d ó w  W o j s k  P o l s k ic h  K o m p a n j i  

w  W ą b r z e ź n i e  o d b ę d z ie  s i ę  d n i a 1 l i s to p a d a  b r .  

o  g o d z , 1 2 ,3 0  p o  p o ł u d n iu  w  l o k a l u  p . W e b e r a  

p r z y  u l .  K o l e j o w e j  n r , 7 8 ,  Z a r z ą d .

R e d a k t o r o d p o w i e d z i a l n y : A lf o n s S z c z u k a —  W ą b r z e ź n o ,  

Z a d z i a ł o g ło s z e ń R e d a c ja n i e b i e r z e o d p o w ie d z ia l n o ś c i .  

D r u k  i n a k ła d  „ G ł o s  W ą b r z e s k i "  B , S z c z u k a  —  W ą b r z e ź n o .

K I N O  —  S Ł O Ń C E .

Pierwszy Krajowy Koogres Eotliarystyizny w Polsce.
P o z n a ń , 2 6 . 6 . 1 9 3 0  r .

P r z e t a r g p r z y m u s o w y
D n i a  3  l i s t o p a d a  b r ,  o  g o d z .  2 ,3 0  p o  p o ł .  

s p r z e d a w a ć b ę d ę w  d r o d z e p r z e ta r g u  

p r z y m u s o w e g o  n a j w ię c e j d a j ą c e m u  z a  g o ­
t ó w k ę ;

1  l u s t r o , 1  s z a f ę , 1  b i e l i ź n ia r k ę ,  2  k r z e ­

s ł a ,  1  m a s z y n ę  d o  s z y c i a , 1  z e g a r ,  1  t a p ­

c z a n  i 1  s t ó ł .

Z b i ó r k a  r e f l e k t a n tó w  p r z y  o b e r ż y  p ,  

Z d z i e b ło w e j w  W ą b r z e ź n ie , G ł. D w o r z e c .

N a s t ę p n i e  o  g o d z , 4 po poł. u  p . B o l e ­

s ł a w a  P o l i w o d y  w  W ą b r z e ź n i e  w y b , p o d  

C z y s t o c h le b :

1  w i a l n ię , 3  ś r e d n i a k i ( ś w in i e ) , 1  t u c z ­

n i k a  i 1  k o n i a .

G ł ó w c z e w s k i , k o m , s ą d , w  W ą b r z e ź n ie .

L i c y t a c j a  p r z y m u s o w a
D n ia  3  l i s to p a d a  b r .  o  g o d z ,  1 5 ,3 0  p o  p o ł ,  

s p r z e d a w a ć  b ę d ę  n a j w ię c e j d a j ą c e m u  z a  

g o t ó w k ę  u  p , G r z e g o r z a  i A n n y  T y s z k o  w  

M . P u ł k o w ie ;

z b i ó r  z  o k o ł o  2  m o r g ó w  p s z e n ic y  i 1 4  

g ę s i .

O G Ł O S Z E N I E ,  
N i e r u c h o m o ś ć  p o ło ż o n a  w  M G O W I E , D o b r a  R y e . ,  I 

o b s z a r u  6 3 9 ,3 1 ,4 9  h a . o  c z y s t y m  d o c h o d z ie  5 4 8 8 ,7 4  

t a l , i w a r t o ś c i u ż y t k o w e j b u d y n k ó w  3 2 9 7  z  p a ł a - : 

c e m , p a r k i e m , p o d w ó r z e m , k a p l i c ą , s p i c h l e r z e m  i  

w s z e lk ie m i b u d y n k a m i g o s p o d a r c z e m i  i  d o m a m i  r o -  

b o t n ic z e m i w  c h w i l i u c z y n i e n i a  w z m i a n k i o  p r z e ­

t a r g u  z a p i s a n a  w  k s i ę d z e  g r u n t o w e j M g o w o  k a r t a  

4 0 ,  n a  i m i ę  S T E F A N A  B U S Z C Z Y Ń S K I E G O  z o s t a n i e  

d n i a  2 4  S T Y C Z N I A  1 9 3 1  r . o  g o d z i n i e  1 0  w y s t a w i o - ' j  

n a  n a  P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y  w  n i ż e j o z n a ­

c z o n y m  S ą d z i e  p o k ó j  n r . 1 2 . W z m i a n k ę  o  p r z e ta r -  

. ! g u  z a p is a n o  w  k s i ę d z e  g r u n t o w e j d n i a  3 0  W R Z E ­

Ś N I A  1 9 3 0  r , N in i e js z e m  w z y w a s i ę  w s z y s tk i c h ,  

k t ó r y c h  p r a w a  w  c h w i l i z a p i s a n i a  w z m i a n k i o  p r z e - ] 

t a r g u  n i e  b y ł y  w  k s i ę d z e  g r u n t o w e j u w i d o c z n i o n e , 

a b y  s i ę  z  n i e m i z g ło s i l i n a jp ó ź n ie j w  d n i u  p r z e t a r -  • i 

g u , p r z e d  w e z w a n ie m  d o  w n o s z e n i a  o f e r t i p r a w a  

t e  u p r a w d o p o d o b n i l i ,  g d y b y  w i e r z y c i e l  i m  p r z e c z y ł .  

W  r a ’ i e  n i e z a s t o s o w a n i a  s i ę  d o  p o w y ż s z e g o  w e z w a ć  

n i a , p r a w a  t e  p r z y  o z n a c z e n iu  n a j n iż s z e j o f e r ty  n i e  

z o s t a n ą  w c a l e  u w z g lę d n io n e , a  p r z y  r o z d z i a l e  c e n y  

k u p n a  d o p i e r o  p o  r o s z c z e n i u  w ie r z y c ie l a  i i n n y c h  

p r a w a c h . Z a le c a  s i ę  n a  d w a  t y g o d n ie  p r z e d  t e r m i ­

n e m  p o d a ć  n a  p i ś m i e d o k ł a d n e o b l i c z e n ia  s w y c h  

r o s z c z e ń  w  k a p i t a l e , o d s e t k a c h , k o s z t a c h  w y p o w ie - I 

d z e n i a i k o s z ta c h s ą d o w e g o  d o c h o d z e n i a s w y c h I 

p r a w , o r a z  o z n a c z y ć  p i e r w s z e ń s t w o ,  k t ó r e g o  s i ę  ż ą - I 
d a . T y c h , k t ó r y m  s ł u ż y  p r a w o  s p r z e c i w i e n i a  s i ę I 
p r z e t a r g o w i , w z y w a  s i ę , a b y  p r z e d  p r z y b i c i e m  t a r g u  I 
p o s t a r a l i s i ę  o  u m o r z e n i e  l u b  z a w ie s z e n i e  p o s tę p o - I 
w a n ia , g d y ż  i n a c z e j p r a w o  o d n o s i ć  s i ę  b ę d z i e  z a - I 
m ia s t d o  n i e r u c h o m o ś c i , t y l k o  d o  u z y s k a n e j c e n y  ’  

k u p n a .

LOSY! LOSY!
S z u k a s z  s z c z ę ś c i a  —  w s t ą p  I k u p  l o s  I . k l a s y  

2 2  P a ń s t w o w e j  L o t e r j i  K l a s o w e j  

S W y * w  s z c z ę ś l iw e j  k o l e k t u r z e  

„ G ł o s u  W ą b r z e s k i e g o " W ą b r z e ź n o  
( w ł a ś c . B . S z c z u k a ) .

S p r ó b u j s z c z ę ś c i a  —  a  f o r t u n a  —  C i s i ę  u ś m ie c h n ie

Oiiólii! um wyoranych ]ł miliony zlolyili
c o  d r u g i l o s  w y g r y w a .

C e n a  l o s ó w . - ć w ia r tk a  z ł 1 0 , p ó ł l o s u  z ł 2 0 , c a ł y  l o s  z ł 4 0 .

G ł ó w n a  w y g r a n a  1 .0 0 9 . 0 0 0  z ł .

p o n a d t o  P r e m ja

1  —  3 0 0 .0 0 0  —  z ł .

2  -  - 2 0 0 .0 0 0  —  z ł .

3  —  1 0 0 .0 0 0  —  z ł .

5  -

6  —

7  —

8  -

5 .0 0 0  —  z ł .

4 .0 0 0  —  z ł .

3 .0 0 0  —  z ł .

1 .8 5 0  —  z ł .

i  w i e l e  m n i e j s z y c h  w y g r a n y c h .

w y g r a n e  g ł ó w n e

1  —  4 0 0 .0 0 0  —  z ł .

1  —  2 0 0 .0 0 0  —  z ł .

1  —  1 0 0 .0 0 0
2  —

3  -

5  —

1 0  —

z ł .

7 5 .0 0 0  —  z ł .

5 0 .0 0 0  —  z ł .

2 5 .0 0 0  —  z ł .

2 0 .0 0 0  -  z ł .

( — ) L i t w in , k o m o r n i k  s ą d o w y  w  G o lu b i u ,

L i c y t a c j a  p r z y m u s o w a
D n i a  3  l i s to p a d a  b r , o  g o d z . 1 5 - t e j p o  

p o t s p r z e d a w a ć  b ę d ę  n a j w ię c e j d a j ą c e m u 1 

z a  g o t ó w k ę  u  p , M , S z y m c z a k a  w  M , P u ł ­

k o w i e :

1  j a ł ó w k ę  o k o ł o  p ó ł r o k u , 3  ś w i n ie  p o  

1  c t r . ,  z b ió r  z  1 0  m o r g ó w  ż y t a .

(— ) L i t w in , k o m o r n i k  s ą d o w y  w  G o l u b i u ,

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A
D n ia  3  l i s t o p a d a  b r . o  g o d z , 1 2 - t e j w  

p o t s p r z e d a w a ć  b ę d ę  n a j w i ę c e j d a j ą c e m u  

z a  g o t ó w k ę  u  p ,  B e r n a r d a  i  M a r ja n n y  W y ­

r z y k o w s k i c h  w  S o k o le j g ó r z e :

1  b r y c z k ę  c z a r n ą  p a r o k o n n ą ,

( — ) L i t w i n , k o m o r n i k  s ą d o w y  w  G o l u b i u ,

W ą b r z e ź n o , d n i a  1 6  p a ź d z ie r n ik a  1 9 3 0  r .

S Ą D  P O W I A T O W Y ,

i P o l e c a n i  w s z e l k i e f t k n m i n  
g a t u n k i  O B U  W  l a

n a  z a m ó w i e n i e  o r a z

r e p a r a c j ę  k a l o s z y  i  ś n i e g o w c ó w
p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .

W y k o n a n i e  p i e r w s z o r z ę d n e  : - :

C E N Y  R E P A R A C J I :

Z e l ó w k i m ę s k i e o d  4 ,5 0 — 5 .0 0  z ł

, d a m s k i e „ 3 ,0 0 — 3 ,5 0  z ł

„ d z i e c i ę c e  „ 2 ,5 0 — 3 ,0 0  z ł

O b c a s y m ę s k i e „ 1 ,5 0 — 2 ,0 0  z ł  

d a m s k ie „ 0 ,7 5 — 1 ,3 0  z ł  

Ż e l o w a n ie  o b u w i a  w  j e d n e j  g o d z i n i e .

B. TESŁAWSKI
R y n e k  3 2  —  d o m  p . B u c z k o w s k i e g o  ( s k ł a d  r z e ź n i c k i )

M o je j S z a n o w n e j K li e n t e l i d o n o s z ę , i ż  

w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie

b ę d ę w y k .n y w a 1 On(jU]aCję 
najnowszym sposobem
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Dizeih o watowe 
w  w ie l k i m  w y b o r z e  

p o l e c a  

SikOłka Powiat. Okcnin 
p o c z t . M ę t n o . C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e .

POKÓJ
u m e b l o w a n y  z  u t r z y m a ­

n i e m  l u b  b e z  z a r a z d o

WYNAJĘCIA
M i c k ie w i c z a  4  I .  p t r .

a s a

Z  p o w o d u  l i k w i d a c j i  

s z k ó łk i d r z e w  o w o c o ­

w y c h  p o l e c a  s i ę d o  j e ­

s i e n n e g o  s a d z e n i a  p o  
n i s k ic h  c e n a c h

JABŁONIE
w  r ó ż n y m  w i e k u  i w y s o ­

k o ś c i , o d m ia n y  p i ę k n e  z  

B o s k o o p , G r a f s z ty n e k ,  

A p o r ta , K r o n s e ls k i e , O -  

l i w k a ,  I n f l a n c k a , K s ią ż ę  

B a d e ń s k i . Z a m ó w ie n ia  

p r z y jm u ją  s z k ó ł k i  d r z e w  

o w o c o w y c h M a r j a n k i ,  
p o c z t . Ś w i e c i e  n . W .

■ ffl[f ■
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

W  p i ą t e k , d n i a  3 1  h m .  o  g o d z . 8 ,3 0  w . — P o d w ó j n y  p r o g r a m .  

„POJEDYNEK*1 z  F r e d  T h o m s o n e m  —  J a k o  I I .  

Na zachód od Zanzibaru z Lon Chaney 

W  s o b o t ę  i  w  n i e d z i e lę , t y l k o  d w a  s e a n s e  o  g . 5  i 8 , S O  w .  
- - - - - - = =  P o d w ó j n y  p r o g r a m  — - - - - - -

I. [nil matkę iwa II. Pierwszy Krajowy Kongres Ei[iaiyilj(iiiy
w  r . t y L  M a r y  C a r r , G r e t a  M o s h e im ,  

K a r o l D e  V o c t , W i lh -  B i e t e r l e  I  w .  I n o .

N a s tę p n y  p r o g r a m :

„Twe mla lak kusiły moie“
o r a z

SljlllWItWlIIIJillHÓł.
w  P o z n a n i u  w  d n i u  2 6 .  6 .  b r .

“ A  w i ę c  w s z y s c y  p o s p ie s z m y  b y  p o d z i w ia ć .

-■
4


